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Popisy hr. Czernina.
Tlómaczenia dra Seidlera.

Po ostaitnśem przem ów ieniu  — ta k  głośnem  —s 
te. wciąż trzeb a  uspokajać w yw ołane
tezez nie śró d  ludów  A u stry i burze.

O to  dr Seidler w  rozm ow ie z posłam i czeskim i 
^tankiem i Tussarean dow odził uu, że „ jes t to  
talkiem fałszyw em  stanow iskiem , jeżeli interpre* 
Uje się m ow ę p. m in istra  spraw  zagranicznych, 
akoby by ła  zw rócona przeciw ko narodow i cze* 
feen ra", t e  z  pośród  n a ro d u  w ydzielił ty lk o  pe» 
»nych przyw ódców ; że n ie  w ynosił jedyn ie  N iem  

i Wę^-ów.
D r Seidler u zn a je  za  rzecz nieztrozumiałą, „jak  

Hoże jak iś  naró d  tw ierdzić, że je s t obrażony  
tezez ośw iadczenia  p. m in istra  spraw  zagranicz* 
tych". „Mam w szczególności — dodał — także  
&a m yśli C horw atów  i Słoweńców".

A  jed n ak , czy to  je s t zrozum iałem , ozy nie* 
Rozumiałem — m ow a hr. C zern ina m iała tak ie  
Rłaśnie działanie, k tó re  w  form ie zdziw ienia 
tw ierd za  p rezy d en t m inistrów .

D la  pedagoga m oże być w ażnem , czy uczeń, bę* 
fący w  jego pieczy, m ów iąc coś — m iał taką, 

in n ą  in tencyę.
W  polityce je s t obo ję tnem , co m iano n a  dnie 

ńyśli, a  w ażnem , ja k  m yśl została  n a  św iatło  wy* 
*°bytą, publicznie w yrażoną.

D r Seidler, zresztą, jako  za in teresow any  w  tem , 
^b y  szkody, k tó re  w  polityce w ew nętrznej wy* 
żądziła  m ow a C zern ina  załagodzić (a szkodą 
' aó je s t w szelkie zaostrzen ie  sto sunków  we* 
hlębranych) m oże być  uw ażany przez s tro n y  do*

tk n ię te  nie aa  bezinteresow nego .tłóm acza imten* 
cy j hr. C zernina.

I ow e w ieczne poprawki...
P o  trak tac ie  brzeskim  hr. C zernin  przekonaw* 

szy  się, ja k  jego darow izny, poczynione p. Se* 
w riukow i w strząsnęły  Polakam i —  d odał jak ąś  
„popraw kę" w  form ie klauzuli, czyniąc z Chełm* 
szczyzny darow iznę w zględną.

T a  popraw ka już  choćby  połowiczmością sw o ją  
n ie  zm azała  poprzedniego k roku  w  oczach Po* 
laików, a pośredn io  z iry tow ała obdarow anych  ko* 
sztem  Polski Rusinów .

W ątp liw em  jest, czy  ca ła  fa tyga d ra  Seidlera, 
k tó ry  podejm ując  kom prom is, n ie  m ógł zatuszo* 
w ać w szystkiego, w płynie na uspokojen ie  Cze* 
chów  i po łudniow ych Słowian.

uprO cz sam yen s«łw  nr. w e m w  drastycznym  
był i fak t — co, jak  czy teln icy  p am ię ta ją  z na* 
szego przedruku  z „A rb . Z tg .", m ocno ów  dzień* 
n ik  podkreślił —7 że hr. C zernin nie w ybrał się 
naw et ze sw ojem i oskarżeniam i p rzed  forum  wła* 
śoiwsze, ty lko  w iny czeskie w yłuszeżał p rzed  — 
burm istrzem  Weisskitrchirierem ! W obec drażliwo* 
ści w stosunkach  czesko*niem ieckich było to  do* 
laniem  oliw y do ognia, k tó ry  teraz  chciałby dr 
Seidler przytłumić.

Echa czernlnowskiej akcyi 
przeciw Clemenceau.

Stanow cze m przeezeo le  autentyczności 
listu  cesarskiego.

Pod nazwą „własnoręcznego listu" cesarza. 
rola publikuje rząd francuski w  ofieyainym bat 
munikacie dłuższy tekst, pisząc na czele:

„Oto je s t tek st w łasnoręcznego listu  cesarza, 
k tó ry  ks. Syztus Bourbon, szw agier cesarza, podaj 
do w iadom ości p rezyden ta  republik i Poincarego 
21 m arca 1917, o  k tó rym  zaraz po tem  xa zgodą 
księcia pow iadom iono francuskiego prezydenta 
m inistrów ."

U stęp  o F rancyi i problem ie p o ko ju  ów  komat 
makat ogłasza w następującemu brzm ieniu, z  na* 
główkiem  listow ym : „M ój kochany  Sykstusie":

JZ szczególną przyjemnością widzę, t e  chocśai 
teraz jesteśmy przeciwnikami, mego państwa pań* 
stwa od Francyi nie dzieli żadna rzeczywista 
sprzeczność w zapatrywaniach i dążeniach, i  iw 
m«m prawo spodziewać «ę , że

moje żywe sympatye dla Francyi, 
wraz z sympatyaani całej monarchii, w  przyszłości 
na zawsze uchylą powrót stanu wojennego, za któ* 
ry nie pada odpowiedzialność na monarchię."

„W tym celu i aby rzeczywistość tych uczuć do* 
kladnśe wyrazić, proszę cię tajnie i niooficyalmśo 
zawiadomić p. Poincarego, prezydenta republiki 
francuskej, że wszelkimi środkami i ożywając mo* 
jego całego osobistego wpływu n mojego spray* 
mierzeńca,
poprę uzasadnione pretensye Francyi 00 do odzy* 

skania Alzacyi i Lotaryngii."
„Co się tyczy Belgii, to  je j  suwerenność mosl 

być przyw rócona. M usi o n a  o trzym ać  w szystk ie 
sw oje posiadłości afrykańskie. T o  nie p rzesądza o  
spraw ie odszkodow ania, k tó re b y  Belgia d o sta ła  za/ 
ucierp iane s tra ty ."

„Suwerenność Serbii będzie  przywrócona. W  za* 
kład naszej dobrej w oli skłonni jesteśmy dać jej 
w edług słuszności n a tu ra ln y  dostęp  do m o n a  
A dryatyckiego , tudzież daleko idące korzyści go* 
spodarcze. N a to m ias t A ustro*W ęgry stawiają, ja* 
ko  pierw szy i stanow czy  w arunek , że  k ró lestw o  
serbsk ie  m a w  przyszłości zaniechać wszelkich 
styczności z j akie nikol w iek tow arzystw em  'albo; 
grupą, zw łaszcza z N sro d n ą  O braną, i tłum ić sty* 
czn o śd  z takdemi grupam i, k tó rych  celem  polity* 
eznym  je s t rozbicie m o n a rch ii M a ono lo jaln ie  i 
w szystk im i środkam i w ładzy  rozporządzałnej 
przeszkadzać w szelkiej tego ro d za ju  a k c j i  polity* 
cznej, ozy to  w k ra ju , czy  za granicam i i o b jąć  
zobow iązanie do tego p rzy  gw arancyi m ocarstw  
koalicyi."

„W ypadki w  R osjń zm uszają m nie m o je  m yśli o 
nich zachow ać, aż do dnia, w k tó rym  tam  będzie 
u stanow iony  rząd  p raw n y  i defin ityw ny." 1

„W yłuszczyw szy ci w  ten  sposób sw oje myśli, 
p roszę cię, żebyś po rozm ów ieniu  się z  obu  mocar* 
stwamd, przedew szystk iem  zaw iadom ił m nie o  zda* 
niu Francyi i Anglii, 'aby w  ten  sposób p rzy g o to ­
w ać te ren  d o  porozum ienia, na k tórego  podstaw ie 
będzie  m ożna w drożyć rokow ania  ofieyalne i pxo* 
w adzić je  ku  zadow oleniu w szystkich."

D o tego tekstu  dodał by ł kom . francuski uw agę:
„Poniew aż hr. C zrenin w  nocie z 3 kw ietn ia  

przyznał, że odby ły  się konfem eye w sku tek  ini* 
cyatyw y osobistości, s to jącej ran g ą  o w iele w yżej 
o d  niego, A ustro*W ęgry m uszą te raz  wypowie* 
dzieć się o te j p ró b ie ,-k tó re j is tn ien ie  p rzyzna ją  
i o szczegółach rozm ow y swego delegata."

W  odpow iedzi na to  w iedeńskie biuro koresp . 
publikuje:

U rzędow o. O głoszony w  kom unikacie franeu* 
skiego p rezydyum  R ad y  m in istrów  z  13 b . m . lis t 
cesarza je s t fałszow anym .

Frzedw szystk iem  ośw iadcza się, że przez „oso* 
bistość, s to jącą  w randze o w iele w yżej ponad  mi* 
n istrem  spraw  zagranicznych", k tó ra , ja k  w  usrzę* 
dow em  ośw iadczeniu  z 7 b. m. przyznano, na  wio* 
snę 1917 r. pod ję ła  usiłow ania pokojow e, 
nie m usiano rozum ieć i nie rozum iano  jeg o  cesar* 
skiej i k ró lew skiej aposto lsk iej M ości, lecz ks- 

Sykstusa B ourbona,



z „ N A P R Z Ó D "

gdy i  o n  to  na  w iosnę 1917 ro k u  starał się o zbli* 
żenić stro n  w oju jących .

O  korespondencyi, ogłoszonej p rzez p. Clemen* 
ceau, ośw iadcza c. k. m in isterstw o spraw  nagrani* 
cznych z najw yższego rozkazu, że jego cesarska i 
k ró lew ska apostolska M ość nap isał do ewego 
szw agra ks. Sykstusa B ourbońskiego n a  w iosnę 
1917 r.

Hat czysto  p ryw atny , 
k tó ry  m e zaw iera polecenia dla księcia, b y  p o d ją ł 
pośredn ic tw o  u p rezy d en ta  francuskiej republiki, 
lub  jak iekolw iek  inne, i poczynione m u wymiarze* 
nia dalej zakom unikow ał, an i b y  w yw ołał i  p rzy . 
ją ł ośw iadczenie s tro n y  przeciw nej.

L ist te n  w ogóle nie w spom inał o  spraw ie bdgij* 
skiej. a  co do A lzacyi * L otaryngii zaw iera nastę* 
pu jący  ustęp :

„B yłbym  całego mego osobistego wpływa użył 
na rzecz pretensyi francuskich oo do odzyskania 
Alzacyi i Lotaryngii, gdyby te pretensye były 
sprawiedliwe, taktemi jednak one nie są".

Rzecz ch arak terystyczna , źe francuski koiramł* 
i k a t  w cale n ie w spom ina o  drugim  liście cesarza, 

w spom nianym  w  kom unikacie francuskiego prc* 
zydyum  R ady  m inistrów  z 9 kw etn ia , w  k tó ry m  
to  liście cesarz rzekom o ośw iadczył, że „zgadza 
się ze sw oim  m inistrem ".

N a  Z a c h o d z ie *
Zdobycie Armentieres.

Otoczona od północy i  południa wojakami gen©* 
rałów ». Eberhardt i  v. Stetten, pozbawiona dróg 
odwrotowych, angielska załoga Armentieres, w sile 
50 oficerów i około 3000 ludzi, złożyła broń, po 
walecznej obronie. Miasto dostało się w  ręce 
Niemców, wraz z resztkami spalonych magazys 
nów amnnicyi, prowiantu, mundurów i  t, p. 45 
iłrfał pozostało jako lup zdobywców.

Rozpoczęte 9 b. m. niemieckie operacye na linii 
kanału La Bassee—Armentieres, po przełamaniu 
pierwszych linii portugalsko*niemieckich, dotarły 
ai na północ od węzła kolejowego Bethune i przez
kanał Lawe.

W  tym samym czarne, północne skrzydło me* 
miedriego ataku, pod dowództwem generała v. 
Stetten, posunęło się w ataku na północ i północ* 
ny zachód tak, że atak skierował się ma odcinek 
Ly», biegnący ze wschodu na zachód. Tu wypę* 
dzońo Anglików z północnego brzegu rzeki, ści* 
gając ksb następnie dalej na zachód; do pościgu 
przyłączyły się też wojska niemieckie, którym u* 
dało się przejście przez rzekę Lys na linii Estaires* 
Armentieres. t

Anglicy zrozumieli grożące im nscbezpteczen* 
stwo, toteż tylne ich straże powstrzymywały atak 
niemiecki szalonymi kontratakami, opóźniając w  
ten sposób szybkość pościgu.

Podczas tych walk okrążono Armentierea od po* 
łudnia i południowego zachodu, a po sforsowaniu 
Lys też i od zachodu.

Równocześnie rozwinęły się gwałtowne walki na 
północ od Armentieres. Tu, po obu stronach Wa* 
asten, przeszły do ataku wojska niemieckie gene* 
rała y. Eberhardt. I tu wzięto pozycye angielskie, 
a po zaciętych walkach, w których każda piędl 

, ziemi kilkakrotnie przechodziła z rąk do rąk, woj* 
ska niemieckie zdobyły szturmem wzgórza pod 
Messines, oraz wieś Hollebecke, osławioną w cza* 
sie zeszłorocznych walk we Flandryi.

,W ten  sposób w o jska  g m er. v. E b erh a rd t w biły 
się klinem  w  pozycye wroga, oo n ie  pozostało , z 
n a tu ry  rzeczy, bez w pływ u n a  operacye  pod  Ar* 
mentderes.

T a k  w ięc A rm en tie res zostało o toczone i  od po* 
łudnia  i o d  pókm cy i o d  zachodu. Z ałoga angicl* 
ska m iasta złożyła bróń , w idząc bezcelow ość o* 
brony .

N a południowy zachód od Armentieres wojska
niem ieckie generała v. K arlow itz odparłszy  szalo* 
ne k o n tra tak i angielskie odrzuciły  n ieprzy jaciela 
w k ierunku  n a  Baiłleul, b iorąc szturm em  M erville.

D alej n a  po łudniow ym  brzegu rzek i Lys, w ojska 
generała v. B ernhard i w ym usiły  na  A nglikach 
p rzejście  przez Lawe.

Wieczór 12 b. m. zastał wojska niemieckie w  
dalszym marszu wielką doliną nad Lys, między 
Armentieres a Merville.

O gólna zdobycz niem iecka w alk  w  ty m  odcinku  
w ynosi o d  9 b. m. począw szy, około 20000 jeńców , 
o raz  200 dział.

O peracye  niem ieckie, uzyskaw szy k ilk a  bliź* 
szych celów tak tycznych , zbliżyły się do węzła ko* 
lejow ego B ethune, o raz do H azebrouck  (leżące w 
oddalen iu  15 km  od  Estaires); a rty lerya  niemiec* 
k a  ostrzeliw ujc te  dw ie m iejscow ości ju ż  od 12  
b. m., dążąc w ten  sposób do p rzerw ania  połączeń 
ty łów  angielskich z Calais i D unkierką.

Na polu wialki p o  obu  s tro n ach  Soram e trw a ją  
•w •dalszym ciągu gw ałtow ne w alk i arty lery i. 
K p n tra tak  francuski n a .  zach o d n im yb rreg n  _Avxc

na zachód Moreuil, przy  d rodze M oreuil—A illy  
n ie zdołał w yrzucić N iem ców  z ich  silnych stano* 
wiek. T ak i sam  sk u tek  odniósł a tak  francuski na 
odc inek  G rivesnes—M ontdid ier.

O strzeliw anie  P a ry ża  przez dalekonośne działa 
niem ieckie by ło  dalej kon tynuow ane w  czw artek . 
Jak  pism a lyońskie podają , N iem cy  oddali dotych* 
czas n a  P aryż i okolicę około  900 strzałów . Naj* 
w iększa liczba niem ieckich strza łów ,grupuje się na  
przedm ieściu  św. Antoniego.

W  w alkach na  Z achodzie  w ielki udział w b o ju  
po  obu  s tro n ach  b io rą  lo tnicy.

J a k  donosi angielski „T im es1*, A nglicy rozporzą* 
d z a ją  now ym  typem  w ielkich lataw ców , system u 
H and ley—Page, k tó rych  budow a je s t  w ielką ta* 
jenm icą. Lataw iec ten  m a około  100  stóp  rozpij* 
tości, b ierze ładunek  wagi oko ło  20 ludzi i leci z 
szybkością  przeszło 160 km  n a  godzinę. Jeden  
egzem plarz takiego s ta tk u  pow ietrznego dostał sdę 
w  ręce  N iem ców .

W obec now ej ofonzyw y niem ieckiej na Haze* 
bronek, akcya  na  A m iens ustępu je  na  plan drugi.

W  jednym z  naszych artykułów p. i  „Ofenzy* 
wa czy demonstracyą, w  Nr. 83 „Naprzodu" wska* 
zywaliśmy, że operacye na Amiens mogą być tył* 
ko wstępnem, dcmonstracyjnem przedsięwzięciem 
Niemców, dążącem do zwśabienia i rozprószenia 
rezerw przeciwników i do odciążenia w te n  spo» 
sób innych części frontu, celem wielkiego, pra* 
wdziwie ofenzywnego kroku, jakim być może jest 
obecna akcya pod Armentieres.

Poglądy  nasze podziela też angielski korespon* 
d en t w o jenny  G ibbs, k tó ry  pisze:

„Jasną  je s t te raz  rzeczą, że b itw a n ad  kanałem  
La Bassee je s t w ielką, gw ałtow ną ofenzyw ą, z da* 
leko  w y tk n ię ty m  celem, ie  n ie  je s t dem onstnacyą, 
służącą d la  zw abienia naszych w ojsk  z n ad  Sono* 
m e. N iem ieckie k ierow nictw o w ojsk  postanow iło, 
w idocznie, uderzyć  tu  w  n as  ca łą  siłą  sw ych a rm ii 
Z am iast rozpraszać sw e siły  na froncie fraheu* 
skim , chce zniszczyć nas na  froncie północnym .

Zamiary niem. kierownictwa odciągają awe 
wojska możliwie daleko od rezerw francuskich, 
zajmując tymczasem te ostatnie walkami obron* 
nemi i kontratakmi, aby módz równocześnie skon* 
centrować gros niemieckiego wojska i armat prze* 
d w  angielskim potsycyom i  rozbić je."

[o slychai i l i m  t t ie  i i i s i i .
Sprawa alę przewlekał!

N a skutek memoryału, wniesionego przez zórga* 
nizowanych robotników krakowskich, Rada Miej* 
ska poleciła komisyi statutowej opracować 
projekt reformy statutu miejskiego najdalej do  

15 kwietnia b. r.
Komisya statutowa odbyła

zaledwie jedno posiedzenie, 
a nic nie wiadomo o tem, kiedy prace komisyi bę* 
dą dalej kontynuowane?!!

N ow y prezydent miasta, który w swym pro* 
gramie reformę statutu miejskiego postawił na 
pderwszem miejscu, 

nie tylko nie spieszy eię z  przeprowadzeniem 
Reformy, lecz nawet nie przestrzega terminów 

przez Radę Miejską i Komisyę ustalonych.
Gzy p. Fedorowicz czeka aż robotnicy krakow* 

scy zapukają do bram magistratu?!*

Z ostatnie! chwili.
C z y  n o w a  h i s t o r y a  a  l a  L e w a l d ?

„Skorygow ana m ow a?"
„Bedin. T agbl." p rzy tacza  zasadniczy ustęp  

przem ów ienia pruskiego m inistra  Eisenhart.a*Ro* 
thego podczas debaty  polskiej w  podaniu  praso* 
w em  oraz oficyalnem .

M ów iąc o  m ilitarnej „reguł acyi granic" m inister 
w edle pierwszego brzm ienia w yraził się o n iej: 
„Prusy m uszą żądać"... — w edle drugiego „Prusy 
m ogą żądać"... — chociaż dodaw ał p. R o the  — 
musi być  b ran e  w  rachubę (w edle pierw szego 
tek stu ) „zło, k tó rego  niedoceniać n ie  należy, że 
liczba Polaków  w  Prusiech nie*mało znacznie 
w zrośnie, Polaków , k tó rzy  do tychczas sta le  jesz* 
cze nie po trafili sw ojego w łasnego dobra (W ohl) 
sharm onizow ać z dobrem  państw a".

W  oficyalnem  brzm ieniu b rak  określenia: „któ* 
rego niedoceniać nie należy", o raz zapow iedzi co 
do „tuesm ałoznacznego" p rzy rostu  polskiego. A  
zam iast „W ohl" (dobro , in teres) w końcow em  zda* 
niu znalazło się „W olien" (chęci),

U kra in a  p ro te s tu je  przeciw  przyłączeniu  
B esarabii d o  Rum unii.

P rezy d en t m in istrów  ukraińsk iej republik i ludo* 
wej -wystosował do króla rumuńskiego pismo pro*

testu jące , w  k tó rem  stw ierdza, że  w północ®^ 
części Besarabii m ieszkają  przew ażnie Ukraińcy* 
a  w  południow ej je j części U kraińcy  są  w  bard te  
znacznej w iększości, tw orzy  zatem  ta  część, 
wagi na, sw oje położenie etnograficzne, ekononń* 
czne i polityczne, całość in teg ra lną  z  te ry to ry te0 
ukraińskiej republik i ludow ej".

„R ząd U k ra in y  sto i na stanow isku , że 
zm iąna daw niejszej granicy  rumuńsko*rosyjski®l 
m ożliw a je s t ty lko  p rzy  w spółudziale i za 
zastępców  ukraińsk iej republik i ludow ej.

(C iekaw e, że U kra in a  nie m iała podobnych 
pliwości, gdy chodziło w  B rześciu o  Chełmszcty* 
zrtą. W te d y  U kra ińcy  nie poruszali kw esty i pi** 
w a Polaków  do reprezentacyi! — R e d . )

W y b o ry  d o  R ady  stan u  w  K rólestw ie.
B. W olffa  donosi: W edług dotychczas wiada* 

m ych w yników  w yboru do R ady  stanu, ja k  stwśe*'' 1 
dza „K uryer W arszaw ski", w  3 okręgach okup** 
cyi niem ieckiej zw yciężył k lub m iędzyparty jny .

S tra jk  w  Zagłębiu D ąb ro w sk iem .'
W  uzupełnieniu w czorajszej n o ta tk i donosint?* 

że s tra jk  ogarną! szereg najw iększych kopalni Z** 
głębia — „Flora", „K azim ierz" { t. d . S tra jk u je  
tys. ludzi. S tra jk iem  k ieru je  ko m ite t zw iązków  *** 
w odow ych. R okow ań ugodow ych na  razie niem3* 
W ychodzenie  na ulicę po  10 godz. zakazano. A r*1 
sztowamo szereg osób, w  te j liczbie radnego Gz*^ 
nedę z  D ąbrow y.
•asm m m  -       ■*»•

S p r a w y  p a r t y j n e .

Z ebran ie  p a r ty jn e  odbędzie się w  niedzielę, 
kw ietn ia  1918 o godz. 10 rano  w  sali Związk* 
Stow. rob. D unajew skiego 5, II p.

T ow arzysze! Tow arzyszki! Jaw cie się ja k  n * j  
liczniej.

W stęp ty lko  dła op łacających p o d a tek  paP* 
tyjmy.

K rakow ski C hór robotniczy. T ow arzyszów , któ* 
rzy  swego czasu należeli do chóru robotn iczego  * 
obecnie chcą należeć, wzywam y, aby  jaw ili się *  
poniedziałek, 15 b. m. o  godz. 7 w iecz. w Zwią** 
k u  Stow. rob . D unajew skiego 5, III ,p. u  tow . 
cha ufa.

Krakowski Komitet miejsc. P. P. S. D.

K R O N IK A .
Mąka ku k u ru d z iaaa  na ty dz ień  następny. Skle*

py m iejskie i  re jonow e b ęd ą  w ydaw ały  kow** 
m entom  w  następnym  tygodniu  m ąkę kukuff^ 
dzianą.

Państwowa akcya zapomogowa w Krakowi*
Prezydyum  m iasta upow ażniło  sklepy miejski** 
z pow odu p rzerw  w  dostaw ie chleba, do  p r z y j  
mo w ania bonów  n a  chleb przy  kupn ie  m ąki ki*1 
kurudzianej lub kaszy. B ony będą przyjmował** 
naw et do w ysokości pełnej w arto śc i nabyw anego 
tow aru ,

Bomy na  chleb i  z iem niaki będą również przyj 
m ow ane p rzy  sp rzedaży  jarzyn , grzybów i ja j  ^  
sk lepach  m iejsk ich  — w  m iarę zapasu ty c h  orty* 
kułów .

P rezydyum  m iasta  upow ażnia w szystk ie komsil*
m y urzędnicze, profesorskie i  nauczycielskie i a*  
ne d o tą d  upow ażnione do  p rzy jm ow ania  b o n ó *  
— d o  przy jm ow ania  przy  sp rzedaży  m ąki, kasty* 
grysiku kukuirudziamego bomów n a  ch leb  ora^ 
przy  sp rzedaży  mięsa, w ędlin  lub  tłuszczów  bo* 
có w  n a  mięso.

Św. Józef (17 b. ul), oznaczony  jako św ięto  *  
kalendarzach , n ie  będzie w  ty m  ro k u  ja k o  święte 
obchodzony,

Podw yższenie ceny pszenicy i  ży ta . W czoraj 
odbyło  się w  W iedniu  posiedzenie kom isyi dl* 
ustalenia cen zboża. K om isya ‘ ośw iadczyła się z* 
podniesieniem  cen  pszenicy  i  ży ta  o  50 koroń* 
Poseł Serw atow ski zażądał d la  G alicyi ze  w zgl^ 
du  n a  w y ją tkow e stosunk i p ro dukcy jne  k ra j1*  
zniszczonego pożogą w ojenną, 25 p rocent 
w yżki ponad  to  ogólne podw yższenie cen  (!). 
m isya p rzychyliła  się d o  tego  żądania. U c h w a l  
je j zo stan ą  przedłożone, ja k o  p ro jek t, u rzęd o * ’ 
żyw no ściowrem u. ,

Z gon prof. W . Zakrzew skiego. W  pią tek  ztn& 
wyrb itn y  profesor h itso ry i U n iw ersy te tu  " .v  V'ł

1 członek  A kadem ii um iejętności w Knafeń' 
w ie, W incen ty  Z akrzew ski,' przeżyw szy la t 74.

Ś. p. Z akrzew ski rozpoczął w ykłady na  uń* 
w ersytecie w r. 1881; w ciągu długiej sw ej praty 
naukow ej w ydał prof. Z akrzew ski szereg dz’^! 
m iędzy innem  i: „Pow stanie i w zrost reform  ae, 
w Polsce", „Stosunki Stolicy A postolskiej z 1^®* 
nem  G roźnym ", „H istorya pow szechna na  kfaty 
wyższo szkół średnich", „Po ucieczce H enryk*’

: dzieje bezkrólew ia", „Stefan B atory". P rof. **» 
k rzew skj chorow ał już o d  dłuższego czasu v  
sklerozę i serce.
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Posiedzenie miejskiej rady 
gospodarczej w Krakowie.
M iejska R ada gospodarcza w spólnie z kom isy ą 

•prow izacyjną R ady m. odbyła  onegdaj w ieczo­
r n i  posiedzenie pod przew odnictw em  prezydent- 
** J. K. Fedorow icza. P rzew odniczący  złożył na  
^ s tęp ie  spraw ozdanie o obecnym  sm utnym  stan ie  
p o p a trz e n ia  m iasta w m ąkę, chleb i ziem niaki. 
Paktyt >y s tan  p rzedstaw ia się obecnie tak, żc 
chleba n ie  o trzym uje  ludność zupełnie, zam iast 
tiiąki, d osta je  jeszcze po połow ie racy; kuku.ru* 
ćzaanki, 00 jed n ak  rów nież w krótce się skończy, 
•  p rzydział ziem niaków  nie dosięgnie jednego  ki­
lograma na  głowę na tydzień , albow iem  z dw óch 
tysięcy wagonów, jak ie  rząd  m iasta m iał zapew ­
nione, o trzym a rzeczyw iście zaledw ie koło 500 
^agonów , resz tę  bow iem  zajęła adm in. w ojskow a, 
te&zte bow iem  zajęła  adm in istracya w ojskow a.

f i l ,  « v  ,- - M l2

Bo»W  obszernej dyskusyś przem aw iali tow. 
hrow ski, St. N ow ak i inni.

D r B obrow ski w ystąp ił z całym  szeregiem  w aż­
nych wniosków , k tó re  szczegółow o ju tro  podam y 
Br „N aprzodzie". M iędzy innem i podniósł konie­
czność zakupyw ania  przez gminę zboża, gdzie się 
da, skoro  k ra jow y urząd  aprow izary jńy  nie może 
czy n ie  chce nie uczynić; dalej — konieczność 
in tensyw niejszego p rzerab ian ia  w iększej ilości 
ftdęsa na  kiełbasy  w  m iejskiej m asam i; następn ie  
~  konieczność uzyskania zezw olenia n a  dowóz 
a K rólestw a i Ł d.

W  dalszym  ciągu o b rad  sta r. rad . mag. d r Z a ­
w adzki p rzedstaw ił k ry ty czn y  s tan  zaopatrzen ia  
m iasta  w  maęso, zaś star. rad . mag. dr Sikorski 
p rzedłożył sp raw ozdanie  z rządow ej akcyi zapo­
m ogow ej.

Polscy socyaliści w rosyjskiej 
rewolucyi.
P. P . S. w  Rosyi.

(Koresp. .Naprzodu"),
K ijów , w kw ietniu  1918.

P o lska P a rty a  Socyalistyczna w Rosyi pow stała 
po w ybuchu rew olucyi i zaw dzięcza sw e istnienie 
ty m , k tó rz y  walczyli,, eierpcela i  przetrw ali, to  
jest w ięźniom  politycznym , kato rżanom  i osied leń­
com. N aza ju trz  po o tw arciu  w ró t w ięzień car* 
skich z in ieyatyw y am nestyow  anych Rosya po­
kryła się siecią orgamizacyj pepeesow ych w  pierw ­
szej chwili nielicznych, obejm ujących  jedyn ie  b y ­
łych tow arzyszy  p a rty jnych . T e  organ,iizacye za­
częły prom ieniow ać ma zew nątrz, skup iając pod 
swym sz tan d arem  Mczme rzesze żołnierzy i ro b o t­
ników.

T rad y cy a  P. P. S. okazała  się nadzw yczaj ży ­
w otną  w śród szerokich  m as. Z ew sząd zw racali się

ro b o tn icy  i żołnierze, k tó rzy  k iedyś w  la tach  1905 
do 1908 pozostaw ali w ściślejszym  lub luźniej­
szym  kon takcie  z partyą , w śród w ojska  pow sta­
w ały  sam oistne grupy, o rganizacyjne. R obo ta  ro ­
sła, b rak  było jed n ak  scentralizow anego k ierow ni­
c tw a  i odczuw ał się głód n a  bibułę.

O rganizacya ro sła  ilościow a, lecz coraz salmiej 
daw ał się odczuw ać b rak  spoistości w ew nętrznej, 
jedno lite j ideo log ii K ato rżan ie  będący  jąd rem  er- 
ganizacyi w  różnych  czasach dostali się pod klucz, 
w różnych  okresach  stracili k o n ta k t z k ra jem  i 
p artyą . K ażdy z n ich  w yobrażał sobie P. P. S. 
taką , ja k ą  on  w idział, zanim  zatrzasnęły  się za 
nim  podw oje carskich lochów . Jedyn ie  u tw orze­
nie cen tralnego  ciała kierow niczego i  naw iązanie 
k o n tak tu  z  k ra jem  m ogły u jednolic ić  tak ty k ę . 
C hcąc zadość uczynić tym  po trzebom  sekeya 
M oskiew ska w yłoniła z siebie prow izoryczny  Cen­
tra lny  K om itet W ykonaw czy, a sekeya P e te rsb u r­
ska  w ysłała swego przedstaw iciela do Sztokhol­
mu, gdzie ten  porozum iał się z tow . Klimowskim. 
N astępn ie  została  zw ołana w P etersburgu w  końcu 
m aja  1917 r. I. K onfereocya Sekcyi P. P. S. w  R o­
syi, k tó ra  w ybrała  C en tra lny  K om itet W ykonaw ­
czy, uchw aliła s ta tu t p a rty jn y  i sw em i uchw ałam i 
w najw ażniejszych  spraw ach  w ytknęła  dalszy k ie­
runek  ideow y. P rzyznać należy, iż nadzw yczaj 
szybki bieg w ypadków  uczynił z w iększości rezo- 
lucyj ty lko  strzępk i papieru — jedyn ie  dwie u- 
chw ały  miały* znaczenie Zasadnicze i w ybiły  w y­
raźnie  p ię tno  n a  dalszej polityce party i, a m iano­
wicie
uchw ała, uznająca  R ady D elegatów  R obotniczych 
i  Żołnierskich za kierow nicze ciało rew olucyi i  na­
kazu jąca  poszczególnym  orgamizacyom bran ie  

czynnego udziału w  pracach  Rad,
o raz  uchw ała, w ypow iadająca się energicznie

przeciw ko tw orzen ia  arm ii po lsk iej w  Rosyi.
B rak dokładnych  inform acyj z kra ju  był bardzo 

pow ażną p rzeszkodą w  pracy  ideow ej. W sto sun ­
ku  do tego, co się dzieje w Polsce, m usiano szu­
kać drogi po om acku, czerpiąc w iadom ości zw y­
k łą  drogą dziennikarską. T o też  mimo w szystk ich  
usiłow ań niewiele m ożna było zrobić w  tym  kie­
runku  i p a rty a  została pochłonięta praw ie w yłącz­
n ie  przez m iejscow ą prasę rosyjską.

W ybory  do R ad M iejskich i ziem śtw  
dały  P. P. S. p rzeszło  30 radnych, 

przyczem  już  to  blokow ano siz z rosy jsk iem i par- 
tyamd socyalastyczmemi, już to , ja k  w Petersburgu, 
K ijow ie, W itebsku  i B riańsku w ystaw iano sam o­
dzielne listy. W  P etersburgu lis ta  P. P. S. o trzy ­
m ała  2900 głosów, w Kijow ie 1700. W  obu tych 
m iastach przeprow adzono w yłącznie o w łasnych 
siłach po jednym  radnym  (w Petersburgu  tow . Sta­
nisław  Pławski, w  K ijow ie tow. K azim ierz Dorno- 
sławski, a po jego rezygnacyi tow . W ładysław  
K orsak). N ie  gorzej poszło też w  W itebsku, gdzie 
z listy  P. P. S. przeszedł jed en  k an d y d a t (tow . Li- 
pert) i w Briańsku, gdzie o trzym ano  dw a m iejsca 
radzieckie. W C en tralnej R adzie U kraińsk iej frak- 
cya P. P . S. sk ładała  się z pięciu osób (tow . Ghło-

picki, Czyżew ski, D om osław ski, K orsak  i Łuka­
szewicz), w M ałej R adzie zasiadał tow . K orsak. 
Byl to  zresztą jed y n y  członek R ady nieukrainiec, 
k tó ry  głosow ał ,
za sam odzielnością U k ra in y  (lV -ty  U niw ersał),

W  R adach  D elegatów  R obotn iczych  i Ż ołn ier­
skich w pływ y p a rty i m im o przeciw działania esde* 
ków  i lewicowców sta le  rosły. W  C harkow ie, gdzie 
swego czasu s ta ł ba ta lion  pierwszego rew olucyj­
nego pułku polskiego (3000 ludzi), grupa pepeeao- 
w a w R adzie delegatów  R obotniczych i Ż ołn ier­
skich sk ładała  się z 1 1  delegatów , w  O rle i Sła* 
w iańsku (gub. C harkow ska) po 8-miu, przyczem  
w O rle R adzie przew odniczy  pepcesow iec tow , 

K w apiński.
Ż yw y udział w rew olucyi rosy jsk iej m usiał o d ­

bić się n a  ideologii zorganizow anych tow arzyszy. 
Ż y jąc  życiem  Rosyi zaczęto p rzejm ow ać się p rą­
dam i ideow ym i, k tó re  ksz ta łtow ały  ow e życie.

W  p a rty i zaczynają  się ścierać dw a kierunki: 
bolszew icki i m iensze w iek o „m iędzynarodow y" 

(grupa M artow a).
Inne  prądy, n u rtu jące  ruch  socyalistyczny  ro ­

syjski, za  w yją tk iem  paru  jednostek , n ie  znalazły  
zupełnie oddźw ięku.

Ścieranie k ierunków  znalazło sw ój w yraz na 
Il-gięj K onferencyi, od b y te j w  K ijow ie (o sta tn ie  
dni października, początek  listopada). Zw yciężył 
duch kom prom isow y i rezolucye noszą charakter, 
pośredni. Bolszewizm w  P. P. S. należy  trak to w ać  
jak o  zjaw isko przejściow e, w ynikające z rew olto  
cyjmego n astro ju  d chęci polityki czynnej walk!, 
ja k a  charak te ryzu je  członków  byłej o rg an izac ji 
bo jow ej, k tó rzy  są fundam entem  P. P. S. w  Ro­
syi. I jeżeli Il-ga K ooferencya, k tó ra  ob radow ała  
w śród huku arm at, jak i tow arzyszył w alce zjedno ­
czonych U kraińców  i bolszew ików  z junk ram i 
K ierensłdcgo, zupełnie w yraźnie w ypow iedział* 
swe sym patye i ustam i tow . Łukaszew icza z  try ­
buny  U kraińsk iej C en tralnej R ady w zyw ała wa* 
h a jącą  się R adę do chw ytania  w ładzy  w  sw e ręce, 
to  po opanow aniu  s te ru  rządów  przez bolszewi­
ków  P. P. S. byna jm nie j n ie pochw alała sposobów  
rządów  tych  ostatn ich , w  ezem  spotkała się z  po* 
parciem  lewicy.

Z  chwilą, gdy bolszew izm  przeszedł o d  te a ry i 
do p rak tyk i, gdy próbow ał urzeczyw istn ić głoszo­
ne przez się teorye, a w szystkie na jp iękn ie jsze  
p lany rozb ija ły  się o n iedo jrzałość s tru k tu ry  eko­
nom icznej Rosyi i chcąc u trzym ać się u  w ładzy, 
m usiał się uchw ycić ta k ty k i te ro ru  i represyi, gdy 
życie w ykazało, że zam iast głoszonej dyktatury; 
p ro le ta rya tu  w w ielu w ypadkach  panu je  d y k ta tu ­
ra  so łdatesk i M ur a wiewa, A ntonow a, lub innych 
podobnych  jednostek , d y k ta tu ra  działająca n ieraz  
w brew  w oli mas robotn iczych , m usiało nastąp ić  

pew ne otrzeźw ienie, 
czem u też dała w yraz ffl-c ia  K onferencya (M o­
skwa, koniec lutego 1918 r.). Jed n ak  i w  tym  w y­
padku stosunek do bolszew ików  był odm ienny  i 
przychyln iejszy  niż u  innych  socyalistycznyćh

T o w a r z y s z e !  p a m ię t a jc ie  o u ro c z y s to ś c i 1 M a ja !

Pola śmierci.
Z  w alk  na  zachodzie.

M iędzy C am brai a St. Q uentin . W  drugiem  an- 
gielskiem stanow isku. Ż ółty , p o ry ty  lejam i pagó­
rek. Z im ny, jasn y  dzień w iosenny. W e w ietrze  u- 
nosi się głuche, nerw ow e drżenie a rm at od  Ba- 
paum e. Po b łęk itnem  niebie przeciągają  furkocąc, 
dym iąc, śp iew ając lo tn icy  — uporządkow ani na- 
k sz ta łt żóraw i — w długim klinie, A  u stóp  pa- 
gróka leżą pola niem ieckiego przełom u...

Pola tego przełom u są polam i śm ierci. N a  okół 
zniszczenie i śm ierć w błyszczącem  słońcu — w 
stu  barw ach, w wielu w arstw ach. O to  daw ne spu­
stoszenie  niem ieckie z przed roku, system atyczne, 
m aszynow e: ani jednego domu, drzew a, ani je ­
dnej piwnicy, jed n e j ściany — złowrogie, czerw o­
ne pustkow ie kam ienne. A  o to  nowe, angielskie 
spustoszenie; tuż poza pierw szym i row am i: wi­
dm ow e ruiny wsi, podziuraw ione wieże kościelne, 
połam  cne kom iny. W szędzie jed n ak  — tam  ja k  
tu  — b ru n a tn a  ziemia w iosenna, rozdep tana, za­
t ru ta  gazem, tysiąckro tn ie  poraniona odłam kam i 
żelaza — leje w szystkich roczników . W ym arłe  są 
dzisiaj angielskie ziem ianki i row y z londyńskie- 
mi nazw am i ulic, w szędzie ty lko  trzepocące się li­
sty  pożegnalne, porozsypyw ana żyw ność, zgubione 
behny stalow e — zaduch trup i w porannem  po­
w ietrzu, v  k tó rem  św iegocą skow ronki. N a  opa­
lonych pożarem  rińnach dom ów , obok .starych w y­

w ieszek N iem ców  now e angielskie: N ak ład ać  he ł­
my, obóz granatów  ręcznych, we dnie kom unika- 
cya zabroniona — szkockie p lakaty  z obw ieszcze­
niem  koncertów  — krzyczącem i barw am i dare­
m nie zapraszające na  w ystęp przybyłej w łaśnie 
„front-m usic»bańd‘‘ (kapeli). A  obok opuszczone 
ogrodzenia z drutów , w k tó rych  jeszcze przed kil­
ku dniam i niem ieccy jeń cy  w ypoczyw ali po  pracy 
p rzy  szańcach. A ngielskie cm entarze, czyste i peł­
ne godności, naw et w  śm ierci odróżniające się od 
w ojenno-pro letaryackieh  cm entarzy, w k tó rych  
spoczyw ają ciała kolorow ych żołnierzy z kolonii. 
B ezludne nam io ty  i barnki, obalone arm aty , poza­
b ijane konie, tu  i ówdzie sto jące baterye  — a na 
w ydobyw ającej się z trudem  runi na łące resztk i 
strąconego niem ieckiego apara tu  lotniczego^ — 
stare, pożółkłe, nieżywe. T a k  w yglądają pola nie­
m ieckiego przełom u. Śmierć na ziemi, pod ziemią 
i nad  nią, A  p rzy tem  — niech m ilczenie pokry je  
praw dziw ie um arłych — blade, odrętw iałe ciała 
poległych, k tó rzy  leżą m iędzy Scarpą a O isą. Stu­
d en ta  reńskiego z o sta tn im  num erem  „ITochschu- 
le“ w kieszeni, ocho tn ika  z U lster, k tó ry  w ręce 
trzym a ewangielię M arka i wielu, w ielu innych w 
szaro-siw ych i żółtych m undurach — i także tego 
niem ieckiego gefrejtra , spoczyw ającego w  leju. 
Słońce lśniło na jego złotym  pierścieniu, a na ro ­
zerw anej koszuli na piersi p łonął czerw ony mo­
nogram : F. P. Bezim ienny, pospolity  żołnierz — 
jed en  z wielu.

Na tych połach rozpoczęła się przed 48 godzi­
nami największa bitwa w histeryk 2  tych glinia­

nych row ów  w yszły n iem ieckie ba ta liony  do ata-
ku. ,

| W ów czas były  jeszcze row y angielskie pełne ży ­
jących  ludzi, k tó rzy  nie przeczuw ali nic złego. Wj 
barakach  dym iły wesoło ognie Szkotów . K om en­
d an t pułku grał w ziem iance uk ry te j dziesięć me­
trów  pod  ziemią, ze swoimi ludźm i w bridźa. O d  
grudnia trw ała  spoko jna  w ojna  na tym  odcinku.

Potem  atoli, jednej nocy bezgw iezdnej, m gli­
stej, przeraźliw ie ciem nej — do g. 2  ran o  nie pad! 
praw ie ani jed en  s trza ł — w ybuchła zaw ierucha. Z  
razu ja k  zalew  ognia. W szystko  pokry ło  się. A le 
po tem  zaczęły wyć syreny: G a z !  W e w szystkich 
row ach, na w szystkich bateryach , szeroko poza 
liniam i frontu , na  w szystkich drogach — gaz. 
T rw a to  godzinam i. W szyscy pochow ali się w  m a­
ski. K anonierzy stękali w śród swoich zaprzęgów. 
Poczęli strzelać na sta re  niem ieckie baterye, ale 
tam  m usiało już być tysiąc now ych. N ie  w idać 
nic. Ż adnego czerw onego od płom ienia u jścia lu­
fy. T y lko  te  smugi gazu, k tó ry  w nikał w  mglę. K a­
nonierzy od d y ch ają  z jękiem . B aterya po batery! 
cichnie. — A  potem  ,od 4 godziny sam e drzazgi, 
pyl granatów . Ciężej ja k  kiedykolw iek. Skąd w zię­
li N iem cy  ty le  a rm at?  Ż ó łta  ziemia wrze, zie­
m ianki w alą się, osypują  si^ row y. P ierw sze poczty  
ustępują. G odzina, dwie, trzy . O to  zaraz m uszą 
już oni nadejść  — G erm anie. C zy je s t dosyć re ­
zerw-.? N iem a ju ż  połączenia z tyłem . D a m n e d  
m i s t -“ (P rzeklęta  mgła!) Z  ogłuszającym  hukiem  
w ylatu je  w pow ietrze skład granatów  ręcznych.

, T rzy , cztery  godziny. S taje się jasn y  ranek.' Ale
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party i rosyjskich. Istn ia ło  bow iem  zrozum ienie 
dążeń  bolszew ickich, k tó re  nie m ogą być niesym* 
patycznem i socyaliście, jedyn ie  m ożna ty lk o  nc* 
gow ać m ożliw ość urzeczyw istn ienia ich ju ż  dzi* 
siaj. D latego P. P. S. w  R osyi chociaż w  wielu 
w ypadkach  odnosi się k ry tyczn ie  do tak ty k i bol« 
szew ików , chociaż po tęp ia  ich po litykę  gw ałtów , 
n ie  upraw ia w obec nich po lityk i biernego oporu. 
Przeciw nie, tam , gdzie to  je s t ty lko  m ożliw e, sta* 
ra  się prow adzić  p racę realną, czego dow odem  
ozyiiny udział w  organizow aniu kom śsaryatów  do  
sp raw  polskich i p rzebyw anie tow arzysza Pław* 
skiego w  C en tralnym  K om itecie R ad  D elegatów  
R obotniczych Ż ołnierskich i W łościańskich.

W  chwili obecnej P. P. S. liczy w  Rosyi i na 
U krain ie
przeszło 50 organizacyi (sekcyj) z  6000 zorganizo* 

wanych towarzyszy.
O rgan cen tra ln y  „G łos R o bo tn ika  i Ż ołn ierza" 

w ychodzi w  Petersburgu  i zgodnie z postanowię* 
wiem IILciej K onferencyi m a być w najbliższym  
czasie p rzekszta łcony  n a  dziennik . Pozatem  w 
C harkow ie w ychodzi „T ygodnik  R obotn iczy", a 
w  M oskw ie „ N a  B arykady" (n ieperyodycznie). 
W ydano  też pew ną ilość broszur już to  jak o  prze* 
rob ione  przedruk i w ydaw nictw  k ra jow ych  (Wneń* 
ski: O b jaśn ien ie  program u; program ; Zbdór pie* 
śra; Res: ja k  odpow iadać na zarzu ty  przeciwni* 
ków ; B. A . J.: Pow szechne glosow anie; Kujaw* 
czyk: O jciec Szym on), bądź to  już  oryginalne 
(Arausz: N iepodległość w  program ie P. P. S.; Czar* 
sld : Co to  je s t P. P. S.).

W szystk iego  tego dokonano w łasnetni silam i 
w yłącznie. W ów czas, gdy ,lew ica"  w iedzie sucho* 
tn iczy  żyw ot, a  S. D . K. P . i  L. rośn ie  jedyn ie  
dzięk i poparciu  bolszew ików , k tó ry ch  je s t częścią 
sk ładow ą i od k tó ry ch  p rzy ję ła  w szystk ie  u jem ne 
cechy, ale 'ani jednej dodatn ie j, P. P . S. rozw ija  
się jed y n ie  dzięk i w łasnej energii i te j sile przy* 
ciągającej, ja k ą  w yw iera je j program  n a  polskie 
m asy robotn icze. W . K .

Z  U k r a in y .
K oresponden t w o jenny  „Vossische Zdstung", 

H ans Kysear przesy ła z K ijow a nieco inform acyj, 
k tó ry ch  część tu  pow tórzym y.

W edle nich  została  w yd an ą  „ustaw a o  nabywa* 
niu obyw ate lstw a  ukraińskiego, k tó ra  ty lk o  oby* 
w atelom  ukraińsk iej republik i ludow ej zezw ala 
n a  udział w  państw ow ej i lokalnej adm inistracy i i 
w szystk ich  nie*U kraińców  pozbaw ia ich poli tycz* 
nych  praw , o  ile n ie  w niosą podan ia  o naturaliza* 
cyę. Q  o s ta tn i m a ją  się p osta rać  o k a r tę  pobytu , 
użyczaną najw yżej n a  trz y  m iesiące."

B artye rosy jsk ie , ~  dod a je  ko resp o n d en t — do 
k tó ry ch  .p rzy łączy li się też  żydzi, w ypow iadają  
się przeciw ko tem u  i o rgan izu ją  opór, k tó ry  sku* 
p iony  w  „R osyjskim  zw iązku na  U krain ie" postu* 
wił w  sw ym  program ie ochronę rosy jsk ich  maro* 
dow ych in teresów  i rosyjskiego języka.

K yser w spom ina dalej, że riatyfikacya tra k ta tu  
brzeskiego nastąp iła  przeciw ko głosom  rosy jsk ich  
socyałnych dem okratów , rosy jsk ich  soeyiałnych rc» 
w olucyonistów , żydow skiego B undu i  polskiej 
C en tra li dem okratycznej.

jeszcze posępniejsza, gęstsza, praw dziw ie londyń* 
ska  m gła. Z iem ianka pułkow nika drży, trzęsie  się 
ja k  p ijana. B arak lazare tow y  napełn ia  się kr w a* 
wem i postaciam i.

W tem  — o g. 9 m. 40 — pauza — cicho. Słyszy 
się przez sekund k ilka  gdzieś trzask  płonącego 
drzew a, jęk i lu d zk ie ,' k rzy k  k ró tk ich  rozkazów . 
P rzerw  wiele, ale w szyscy zn a jd u ją  się n a  sw ych 
stanow iskach. W szystko czeka. N erw ow y karab in  
m aszynow y tu rkoce, choć jeszcze nikogo n ie  wi* 
dać. G ęsta  zasłona że laza ' zap ad a  poza pierwsze* 
mi liniam i angielskiem u N iem iecki ogień zaporo* 
wy zaryglow ał je  i w  te jże  chwili rusza niem iecki 
łańcuch szturm ow y.

I te raz  nadeszli ~  i  ta k  rozpoczęło się * -  mię* 
dzy tym i żółtym i, dym iącym i lejam i —- była  to  
g. 9 m. 40,21 m arca 1918. N ie  w idzą nic przed sobą 
prócz całunów  mgły. N ie  biegli w  skokach, nie 
parli gw ałtow nie — szli w  rów nom iernem  tem pie 
w tę  mgłę, ba ta liony  szturm ow e na  przedzie. T u  
natknęli na uzbro jone  ru iny  dom u, tam  na ufor* 
ty fikow ane lasy. Spinali się po strom o wznoszą* 
cych się pagórkach, brodzili przez strum ienie, 
w szędzie w  pełnym  rynsztunku , ze swym i pa kun* 
kam i. Poniew aż nie było  to  przedsięw zięcie je* 
dnego dnia, na  k tó re  się w ybierali, lecz wielki, 
długi pochód bojow y, m ający  zakończyć tę  woj* 
nę. T u  przebiegli bez oporu przez dw a um ierające 
row y angielskie, tam  pędzili z granatam i ręczny* 
mi zielonych Szkotów  przed  sobą. M iotaczam i 
płom ieni .w ykadza li p u n k ty  oparcia . B ojow ym i 
wozam i uderzali w najsiln iej um ocnione ziem ne 
okopy . .Poszczególne, zionące ogniem gniazda ka*

K oresponden t żali się, iż nakaz  uniw ersału 
ukraińskiego o przejęciu  przez państw o  całej po» 
sLadłości ziem skiej bez odszkodow ania  i przeka* 
z.aniu je j w  zarząd  kom ite tom  rolnym , skutkiem  
niskiego poziom u um ysłow ego w łościaństw a do» 
prow adził do zagarnięcia przem ocą p rzez bezrol* 
nych  p rzy  pom ocy żo łn ierstw a nie ty lko  gruntów  
dw orskich, lecz i w iększych gospodarstw  wło* 
ściańskich, co w końcu doprow adziło  do stanu, 
graniczącego z an arch ią  rolną, k tó ry  nie ty lko  
szkodzi gospodarczem u poparciu  państw  central* 
nych, lecz przez zagrożenie upraw y w iosennej — 
w yżyw ieniu sam ego k raju .

K oresponden t obaw ia się, że p rzy  przerażająco  
niskim  poziom ie ku ltu ra lnym  chłopów  (bci dem  
crschreckend  tiefeu  B iidungsstand der Bauem ), 
k tó rzy  przy rusyfikatorsk iej szkole — ja k  dodaje  
— pozostali przew ażnie analfabetam i „nie będzie 
rzeozą tru d n ą  n ieprzy jacielsk im  agentom  i rosyj* 
skim  ich poplecznikom  przez rozszerzanie 
oszczerczych pogłosek o w m arszu niem ieckim  
w płynąć n a  chłopów  w sensie w rogim  N iem com ."

M im o to  ko resp o n d en t przechodzi w końcu do 
tonów  różow szych, p rzy taczając , że  ukraińsk i od* 
dział eksportow y przedstaw ia, iż U kraina  będzie 
m ogła dostarczyć państw om  cen tra lnym  zw yż 30 
m ilionów  pudów  zboża, 2  mil. pudów' cukru itd .

______________ N A P R Z Ó D - ________________

Prawdziwy pokój głodowy.
Długi, k tó re  A u stry a  w inna je s t N iem com , w  

ciągu w o jny  w zrosły  do ■wysokości 13 m iliardów  
koron . Lecz prócz N iem iec A u stro* W ęgry  m ają  
jeszcze innych  wierzycieli, a zw łaszcza w A nglii 
i  Francyś. Prócz procentów , k tó re  trzeb a  będzie 
spłacać, państw o po trzebow ało  będzie d la  odbudo* 
w y swego życia gospodarczego i przem ysłow ego 
im portow ać w  niezm iernych ilo śo k ch  towary z  za® 
granicy  (baw ełnę, skóry , zboże, m ięso, kaw ę, kau* 
czuk, ju tę , m iedź, n ik iel itp.) i za  nic zm uszone 
będzie płacić m iliardy. Z ło ta  niem a, a zatem  m usi 
sftę zagran icą zaciągać m iliardow e pożyczki, co 
z resz tą  konieczne będzie dla podniesienia ciężko 
zachwianego obecnie kursu waluty koronowej. 
N iem cy  n ie  m ogą w ystąpić w  roli w ierzyciela, gdyż 
sam e zn a jd u ją  się w  podobnem  położeniu i będą  
po trzebow ali m iliardów , aby  sprow adzić z zagra* 
micy surow ce i a rtyku ły  żywności.

P ozostan ie  ted y  — w yw odzi „A rbztg." w ob* 
szernym  a rty k u le  — jed y n ie  A nglia i St. Z  jedno* 
czonc i  od  tego, czy  państw a te  zechcą o tw orzyć 
dla A u stry i swe rynk i pieniężne, zależy ekono* 
m iezna i p rzem ysłow i przyszłość A ustry i. Amery* 
Jci, leżącej za  oceanem , n ie  zm usi żaden  Hinden* 
burg, do w ypłacania  odszkodow ania w ojennego, 
n ie  zm usi je j n ik t, ab y  pożyczała p ieniądze. Jeśli 
zatem  po lityka  austryaćka chcę służyć praw  dzi* 
wym  in teresom  życiow ym  sw ych ludów , to  — ja k  
słusznie p o  w yw odach na  pow yższy tem a t fconklu* 
du je  „A rb. Z tg ." — m usi jak o  cel najw ażniejszy  
w ytyczyć sobie pok ó j porozum ienia, a  w  dalszym  
rezultacie  p rzy jaźń  z  A m eryką. P okój przem ocy 
odeb ra łby  w idoki na jed y n y  środek , k tó ry  uleczyć 
m oże ciężko naw iedzone życie w ew nętrzne Au* 
stry j. P okó j przem ocy, o  jak im  m arzą austryaccy 
poplecznicy niem ieckich im peryałistów , by łby

rab inów  m aszynow ych musieli godzinam i oblęgać. 
Zbliżali s ię  do w iosek n a  pagórkach, k tó re  wy* 
g lądały jak  tw ierdze; gdzie próbow ali przyczepić 
się, p luły one ogniem . Po tem  kom panie sz tam o *  
w e posuw ały  się ja k  w ęże po ziemi, skakały  od  
leju  do leju , wyciskały się na jednem , dw u miej* 
scach do linii nieprzyjacielskich... A  to  w szystko 
w mgle, w najgęstszej mgle. N iek iedy  falow ały 
m iędzy sobą m ałe zw iązki, tracąc linię porządku, 
ale w szędzie posuw ano się naprzód  — nie wszę* 
dzie na jed n ak ą  głębokość, ale w szędzie z tą  pe* 
w nością, k tó ra  n ic  w ychodzi z po jedynczych  osób 
ale z całości, z ducha. G dzie nie mogli naprzód, 
tam  przez okrążenie. Czołgali się już to  ja k  koty , 
już  to  rzucali się z nasadzonym  bagnetem . Swo* 
bodnie a przecież w edług reguły — ja k  m aszyna, 
lecz m aszyna, dysząca gorąco ludźm i.

T ak  toczyli się przez te żółte pagórki przełom u, 
tak  toczyli się n a  Całym 100 k ilom etrow ym  fron* 
cie p rzez angielskie okopy, zawsze tuż  poza wal* 
cem ognistym , k tó ry  im  przez przeszkody toro> 
wał pierw sze szlaki. A  poza nim i z m gły try sk a ł 
n iew yczerpany strum ień  szarych  rezerw , goto* 
w ych do pracy  robo tn ików  w ojskow ych, posuwa* 
jących  się ba tery i, w ysoko naładow anych  w ozów  
z am unicyą.

T ak  rozpoczęła się w ielka bitw a. T ak  obudził 
się fro n t zachodni po blizko cztero letn iem  zasty* 
gn ięd u  do krw aw ego życia. -

Ciągle jeszcze od zachodu przewala się ponad 
tymi żółtymi pagórkami ogień. Umarli śpią. Ale 
drżą serca nasze...

D r A. Kocster.

właśnie pokojem rezygnacja i pokojem głodowy*0’
rczygnacyą z odbudow y gospodarstw a ludow ego 
zapow iedzią głodu n a  całe dziesiątk i lat!

T o  samo odnosi się do  N iem iec, lecz w  większe* 
bez porów nania  m ierze do tyczy  A ustry i, ja k o  p*& 
stw a gospodarczo słabego, k tó re  w przyszłości be* 
obcej, a zw łaszcza am erykańskiej pom ocy oby^ 
się nie może, jeśli nie chce popaść w  g o sp o d arek  
ruinę.
s s m s m s s B B s s s   ....... .......... ......................a

Kanał rysko-chersoński.
v W , k o ł a c h  niem ieckich ekonom istów , k u p có *  

i przem ysłow ców  obudził niezw ykłe zaintereso* 
w anie p ro jek t, k tó rego  realizacy* m iałaby donio* 
ś b  znaczenie dla gospodarczych stosunków  
N iem czech, w szczególności zaś dla aiem iedki*) 
ekspedycja  handlow ej w Rosyi.

Jest to projekt połączenia kanałem Dźwiny * 
Dnieprem.

W  w arszaw skim  „Kuryea-ze Polskim " znajduje* 
m y w te j spraw ie artykuł, k tórego przytaczam y 
główne ustępy:

P rzedłożyła go w obszernym memoryale rządo* 
wi niem ieckiem u Izba handlowa wolnego mfcasfc* 
Lubeki z polecenia senatu  Lubeka i w porozumie' 
niu z  kom itetem  giełdy w  R ydze.

D otychczas dw ie drogi w odne łączyły N iem e# 
z R o s y ą ,  a m ianow icie po przez B ałtyk  i  Czarne 
M orze. E ksport rosyjski do Niemiec poprze* 
B ałtyk uskuteczniał się w wysokości 15 pco<x, wy* 
w óz zaś  przez O desę w ynosił oko ło  75 proc.; gu* 
bernie bow iem  południow e, k tó re  głów nie do* 
s ta rcza ją  na  w yw óz zboża, m iały tę d y  komunika* 
cye więcej u łatw ioną, niż p rzez Rygę; rów nież 
cały  praw ie w yw óz z K aukazu kierow ał się do* 
tychczas przez m orze Śródziem ne i G ib ra lta r, tafo 
iż drogą na rpsy jsk ie  p o rty  bałtyck ie  szły do Nie* 
m iec przew ażnie te ty lko  p roduk ty , k tó re  poebo* 
dzrły z gubernii północnych.

O tóż  p ro jek t lubeckiej Izby  hfendk>wej znaera*  
do tego,
by drogę z południowej Rosyi i Kaukazu do nie*  
mieckich portów północnych skrócić o przeszło 

2500 kilometrów 
przez budowę między D z winą i Dnieprem kanak*
0 długości 80 kilometrów przy równoczcsnem tire® 
gulow aniu i pogłębieniu gdzie należy koryta tych  
rzek  tak , aby  w przyszłości m ogły po nich. kot" 
sow ać o k rę ty  m orskie do  pojem ności 1200 ton a  
oraz odpowiedniej wielkości statki wojenne.

Plan um ożliw ienia w ten sposób żeglugi m iędzy 
R ygą a C hersoniem , n ie  je s t pom ysłem  nowym* 
la ty  k om ite t giełdy w  R ydze z w ielkim  nak ładem  
In icyatyw ę w tym względzie p o d ją ł już p rzed  40 
trudów  i kosztów  w drażając  'cow ied n ia  study*
1 prace przygotowawcze.

W  r. 1912 od b y ł się w K ijow ie zjazd 200 przed* 
staw icieli kół, budowę kanału  interesowanych* 
k tó ry  uznał po trzebę  energicznego popieran ia  od* 
pśnego p ro jek tu . P oprzednio  zaś, bo jeszcze p r z e d  
w ybuchem  w ojny  rosyjskotyapońskiej, zorganfesw* 
w ało się dla sfinansow ania tego projektu konson* 
cyurn, naprzód  angielskie, później francuskie. -- i 
P rzy  przew ażnym  udziale kapitałów zagranicznych 
pow stać też m iało w R o s y i  w tym  ceiu rowarzy* 
stw o akcy jne  z kapitałem zakładowym 262 mdłk* 
nów  rubli, oprocentowanie którego (4 i pół proc.) 
m iał zagw arantow ać rząd  rosyjski, na co  owczo* 
sny m inister skarbu K okow cew  w yraził by ł z&a£* 
dniczo sw ą zgodę. 4

N iezależnie o d  prac k om ite tu  giełdow ego w R jrt 
d ze  i innych, w ynikających  z in ic ja ty w y  prywa* 
tn e j, s tudya  w spraw ie drogi w odnej R y g a * C h er* 
soń prow adziło  o d  3901 r. rów nież petersburski*  
m in isterstw o kom unikacyi.

N a  w iosnę 1914 roku, a więc n a  k ró tk o  pnsed 
w ybuchem  obecnej w o jn y  św iatow ej, p ro je k t ma? 
dow y, opracow any już we w szystk ich  szczegółach* 
p rzekazany  zosta ł do dalszego trak to w an ia  naczeh 
nem u zarządow i dróg b itych  i w odnych.

B udow a m iała rozpocząć się p rzede w szystkie® 1 
od skanalizow ania w ielkich k a ta ra k t na  D nieprz* 
pom iędzy Jck a te ry n o sk w iem  a A leksandrów * | 
skiem  i na  ten cel uchw alone już zosta ły  prze* 
D um ę państw ow ą k red y ty  w w ysokości 30 rreTUo'4 
nów  rubli.

Według projektu cała ta droga wodna zostałaby 
pogłębiona przynajm nie j do trzech  m etrów , a *  
takim razie koszta budowy wynosiłyby około 800 
iniilonów  rubli.

M em oryal lubeckiej Izby handlow ej szczegó ł^  
wo om aw ia szereg niew ątpliw ych korzyści, ja k ie 
z p ro jek to w an ej budow y now ej drogi w odnej wy# 
niknęłyby dla N iem iec i k tó rych  perspektyw '^ 
skłonić w inna rząd  niem iecki do energicznego pC' 
parcia  te j sspraw y.

Przedewszystkiem tedy otwarcie now ej te j  kc* 
mumkaeyi wodnej, powodując znaczne oszczfP 
dności frachtowe, wybitnie przyczyniłoby się 
rozszerzenia rosyjskiego i ukraińskiego rynkó
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sby tn  n a  a rty k u ły  niem ieckiego przem ysłu  i han* 
dltł. Jednocześn ie  zaś ogrom nie u łatw iłoby  dow óz
<lo N iem iec p roduk tów  ro lnych  i  rozm aitego ro* 
dzaju  surow ców  z  R osyi i U krainy , w sku tek  ob* 
niże ni a kosztów  ich tran sp o rtu .

D roga w od n a  z O desy  do H am burga, k tó ra  do* 
tychczas- w iodła przez m orze Śródziem ne, niem al 
dokoła  Europy, w ynosząc 7.454 km., skróconą zo* 
•ta łaby  do 3,895 k im . Pow odow ałoby  to  niety lko 
oszczędności frachtow e, lecz rów nież redukcyę 
czasu, po trzebnego na tra n sp o rt tow arów . Jed n o ­
cześnie, uprzystępn ione  zostałyby  dla hand lu  do* 
rzecze D źw iny j D niepru , obejm ujące  około
84.000 kim . kw., a dotychczas m ało p rzystępne na 
sku tek  n iedostateczn ie  rozw inięte j a rte ry i komu* 
n ikacy jnej.

Żegluga n iem iecka n a  m orzach B ałtyckiem  i  
Pólnocnem  doznałaby  znacznego ożyw ienia, a ró* 
w róci p o rty  niem ieckie m niej odczuw ałyby  kon* 
fcaarencyę portów  holendersk ich  i A n tw erp ii, sko» 
ro tran sp o rt rozm aitych  tow arów  z południow ej 
R osyi i K aukazu zam iast, ja k  do tychczas, odby* 
w ać się przez m orze Śródziem ne i cieśninę gibral* 
taraką, m ógłby być skierow any n a  Rygę do  Gdaft* 
ska, Szczecina, Lubeki, B rem y i  H am burga.

D alej — sko rzysta łby  n a  tem  ruch  na  kanale 
C esarza W ilhelm a, b rak  zaś tonażu, k tó ry  ndewąt* 
pbw ie przez dłuższy czas po w ojnie, da sdę do* 
tkliw ie odczuw ać, uzyskałby  w ten  sposób ro d za j 
rekom pensaty . W reszcie zyskałaby  n a  tem  apro* 
w teacya N iem iec, s ta łab y  się bow iem  n iety lko  
tańszą, lecą n ad to  by łaby  raz  na zaw sze unieza* 
ieżnioną od kw esty i cieśnin m orza śródziem nego, 
oraz od w olnej kom unikacyi n a  D unaju .

N a to m ias t —  dodaje  au to r artyku łu  podpisany  
Oswiez —  d la  gospodarczych in teresów  Polski 
k ry je  się w  zam ierzonem  przedsięw zięciu powa* 
tn e  n iebezpieczeństw o.

D roga w odna Ryga—Cliem oó, pozw alająca na* 
«y<m zachodnim  sąsiadom  zupełnie pom ijać Masz 
kraj w  stosunkach  handlow ych z R osyą, nietylfco 

przyn iosłaby  uszczerbek dla  naszych kolei 
ł fa ta ln ie  odb iłaby się na handlu transportow ym , 
lecz jednocześnie w y w o ła łb y  now e przeszkody  
dla naszej ekonom icznej ekspansyf na w schodzie: 
dla w alczącej z polskim  eksportem  komkurencyi 
zagranicznej k an a ł Ryga—C hersoń  o tw orzy łby  
fMtościei w ro ta  do  głębi R osyi i U krainy .

Rada stanu w Królestwie.
/

Pofityka Ersatzów.
RozwSełmożnfla się gospodarka surogatam i. Nie* 

ty tko  żyw nością ow ładnęła, lecz zagarnęła  i poił* 
ty k ę  polską pod  sw ój zn ak  zwycięski.

O to  św ieżo w ydany  został rozkaz o R adzie Sta* 
nu. Z d row ej i  głębokiej dążności do oparcia ży* 
cia państw ow ego Polski n a  zrębie przedstawiciel* 
stw a narodow ego daw any  je s t n a  karm  — suro* 
gat sejm u, bo R ada S tanu jak o  tak i surogat je s t 
zam ierzona. I zaczy n a ją  już  się odzyw ać m entor* 
skie głosy, w skazujące lew icy, że przecież niesłu* 
szna i przedw czesna je s t  je j zdecydow ana w alka 
o  bezzw łoczne zw ołanie sejm u, że przecież wszyst* 
ko  odbywu. się tale, ja k  się odbyw ać pow inno, ja k  
to  określiły  przepisy: na jp ierw  R ada Stanu, a po* 
tem  sejm  — bo  przecież zw ołanie sejm u  będzie 
n ieom al jed y n em  zadaniem  R ady  Stanu.

O  to  „nieom al" w łaśn ie  chodzi — stw ierdza ty* 
godbik „K ultura Polski" — i  pow iada dalej: Ci, co 
R adę S tanu organizują, niczego się w idocznie nie 
nauczyli do tychczas, i sądzą  o nas tak że  widocz* 
nie, żeśm y się rów nież nie nauczyli niczego, żeśm y 
żadnego n ie zdobyli dośw iadczenia. M y w iem y je* 
dnak, że w  słow ie „nieom al" w szystko  będzie  mo* 
glo się zm ieścić. Jeżeli naw et pierw szą rzeczą Ra* 
dy  S tanu  będzie uchw alenie ustaw y sejm ow ej, je* 
śłi o n a  n a  pierw szem  zebraniu  tę  ustaw ę uchwali, 
=— to  aż do chw ili zw ołania sejm u w łaśnie te  spra* 
wy, n a  k tó re  słow o „nieom al" napom yka, a w  któ* 
rych  m oże się w szystko  zaw rzeć, zaczną się sta* 
w ać p rzedm io tem  o b rad  i uchw ał. W iem y z do* 
św iadczenia  bow iem , ja k  to  uchw ały term inow e J 
u ltim ata  na  całe m iesiące się odraczają, jak  to m *  
fftytucya kilkudniow a is tn ie je  całe m iesiące. O kres 
przejściow y, okres tw orzących  się dopiero  instytu* 
cyi sp rzy ja  n ie ty lko  rozw ielm ożnieniu się prowi* 
soryów , lecz i surogatów  także. D opóki ani sej* 
mu, an i R ad y  Stanu niem a — sejm  je s t palącą po* 
trzebą , gdy R ada S tanu już będzie —  zna jdą  się 
ludzie i ko la  i k ierunki, k tó ry ch  pragnienie będzie 
zaspokojone tym  surogatem . G d y  R ada S tanu po* 
w stan ie  — sejm  s tan ie  się m niej palącą rzeczą dla 
wielu.

N ie  p rzestan ie  być  ty lk o  n a jbardz ie j palącą 
sp raw ą d la  lew icy dem okratycznej.

D em okracya bow iem  najm nie j m a dla e rsa tz ‘ów 
zrozum ienia — ona najbardzie j odczuw a b rak  rze* 
czy isto tnych , n iezastąp ionych  — o n a  n ajbardzie j 
odczuwa gospodarkę ersatz‘ów i-jej żądania — jej

głód, dosłow ny czy polityczny, nie dadzą  się suro* 
gatam i oszukać.

A ż n ad to  m ieliśm y już ty ch  surogatów  — i to  
surogatów , szkodliw ie o db ija jących  się na zdro* 
w otności organizm u państw ow ego.

Była ich już  cała litan ia: Po Tym czasow ej Ra* 
dzie S tanu m am y obecnie ersatz  — m inisterstw  i 
ersatz  — zw ierzchniej w ładzy. M ieliśm y bolesne 
dośw iadczenie i p róbę  z ersa tz‘em  w ojska polskie* 
go — obecnie w naszym  polskim  kociołku polity* 
cznym  w arzą się i sm ażą now e dw a genialne wy* 
nalazld : ersatz  przedstaw icielstw a i  ersa tz  — so* 
j uszów.

C zy jed n ak  po ty łu  dośw iadczeniach nie czas 
by łoby  wiedzieć, źe ersa tz 'e  m oże zaspoko ją  głód 
na  czas pew ien, ale organizm ow i nie da ją  w cale 
siły — że gospodarka e.rsatz‘ów  m oże w  końcu  do* 
prow adzić do w yczerpania —  do w yczerpania or» 
ganizm u i w yczerpania cierpliwości...

P i p  p i l i l i  i  H is .
Od czasu s tre jk u  w iedeńskiego n as ta ła  w Wie* 

dniu e ra  po licy jnych  i sądow ych prześladow ań. 
O d b y w ają  się rewiizye dom ow e i aresztow ania 
pod  zarzu tem  „zdrady  stanu" i spisku. P unk tem  
w yjścia  dla w ładz je s t fakt, że podczas s tre jk u  
rozrzucano  k a rtk i u lotne, w  czem  w ładze dopatry* 
wać się chcą sprzysiężenia „austryackich  między* 
narodow ych  bolszew ików ". O fiaram i tych  prześlą* 
dow ań są  przew ażnie m łodociani rob o tn icy  i stu* 
denek

P o n ad to  dyrekćya policyi rozpoczęła osobną 
adm in istracy jną  kam panię, polegającą na  tem , że 
wszystka* osoby, policyjnie podejrzane, a  n ie  przy* 
należne do W iednia, w ydala  ze  sto licy  i  z  D olnej 
A u stry i. T e  w ydalen ia  zw racają  się przedewszyst* 
Idem  p rz e d w  członkom  zw iązków  „Frede Jugend" 
i „PoaJe Sion", prócz tego w o sta tn im  czasie także 
przeciw  uczniom  szkół średnich.

T e  polityczne p rześladow ania odbyw ają  się 
o tw arcie  m im o, że rząd  uroczyście przyrzekł 
s tra jk u jący m , iż udział w  s tra jk u  nie pociągnie za 
sobą żadnych represyw nych Zarządzeń.

T rock ij — skonfiskow any i D y rekćya policyi w  
W iedniu zakazała  rozszerzania w ydanych  przez 
księgarnię ludow ą w idoków ek z podobizną L. Tro* 
ckiego. Lecz n ie  ograniczono się na  tem : w ładze 
bezpieczeństw a przeprow adziły  następn ie  rew izyę 
w  lokalu księgarni i  skonfiskow ały  znalezione 
egzem plarze w idoków ek. W  „A rb. Z tg ." zrnajdu* 
jem y  p ro test, podniesiony przeciw  tem u postępo* 
w«niu w ładz, a pow ołu jący  się n a  brzm ienie usta* 
wy, w edług k tó re j zaw ieszenie paragr. 13 ustaw y 
państw ow ej o  pow szechnych praw ach  obywatel* 
skich  upow ażnia  w ładzę ty lko  do zakazu rozsze* 
rżen ia  pew nych druków  (a  w ięc sprzedaży , roz* 
daw ania, p lakatow ania), lecz nie oznacza, jak o b y  
inkrym inow any  d ruk  n ie m ógł pozostaw ać w  po* 
siadaniu  nakładcy , czy  księgarza. W obec tego po* 
stępow anie w ładz w  ty m  w ypadku je s t bezpraw ne.

L is t  z K o ło m y i*
(Koresp. .Naprzodu*). \

K ołom yja, 6 Kwietni*. 
Święcone dla in tern . Legion. — T . S. L. — Broki 
aprow izacyjne. — O biecanki starostw a. — G dzie 
się podziały  konfiskaty! — M am ałyga na św ięta 
I rozw iązanie kom isyi obyw atelskiej. — N ow y 

„antysem ityzm ". I'
K om ite t O pieki leg. w ysłał 3 delegatki do bara* 

ków  w B ustyahaza i Saidobasz w  w ielką sobotę, 
celem urządzenia tam że „św ięconego". Kilkana* 
śc.ie skrzyń  prow iantów  rozdzieliły  delegatki po* 
m iędzy 2.000 legionistów , k tó rzy  są w wymicnio* 
.nych b arakach  pom ieszczeni. N a  św ięcone złożyły 
się dary  całego szeregu rodzin  tu te jszych , jako też  
zakupione p row ian ty  za 5.000 K.

Przez etapow y aresz t niem a! codziennie przesu* 
w ają  się legioniści. K om itet tu te jsży  s tara  się ul* 
żyć ich dolt.

O negdaj odbyło  się walne zgrom adzenie T . S. L'., 
k tó re  pow oli zab iera  się do sw ej pracy. Przew . 
w ybrano  fizyka d ra  M ilewskiego. D o w ydziału za* 
proszono rów nież tow. Ł opatkę -i G urczaka. Prze* 
łam ano w re sz c ie /te  niechęci p arty jne , k tó re  u* 
tru d n ia ły  w spólną pracę ośw iatow ą.

Już p ią ty  ty dz ień  K. nie dostała ani kęsa chleba. 
S tarostw o w ydziela po funcie m ąki kukurudzia* 
nej. P row okacyjn ie  jed n ak  sterczą za oknam i i na 
bufetach  brudnych  restauracy i cale stosy  ciast, 
bułek i cukrów . A  o m ące dla ludności ani sly* 
chu. Ludność żydow ska dostała  na głowę po 750 
gram ów 1 (trzy  czw arte klg.) macy. T o  dało pow ód 
d<> zebrania się pod starostw em  kilkuset kobiet, 
k tó re  w ysłały delegacyę do p. s tarosty . P .-sta ro sta  
ośw iadczył, że na  św ięta  w ielkanocne zakupił 60 
m etrów  pszenicy, k tó ra  zostanie zm ielona i roz*

dzielona m iędzy ludność kato licką. iN e s te ty  na  
św ięta  dostała  ludność ty lko  m ąkę kukurudzianą. 
C o się stało  z ow ą zm ieloną pszenicą, obiecaną 
publicznie na  św ięta w ielkanocne?! Co się s ta ło  
rów nież’ z b ia łą  m ąką, k tó rą  podczas rew izyi za* 
brano  u kupców  i rodzin  p ryw atnych?! K om isya 
obyw ate lska  w ybrana przez ogól obyw ateli dla 
rozdziału  mąka i chleba, k iedy  upom niała się imie* 
niem  ludności katolickiej o c h  1 e b n a  św ięta, zo* 
sta ła  przez sta ro stę  rozw iązana! N ęd za  puka do  
dom u ro b o tn ik a  i u rzędnika, a pan  sta ro sta  cieszy 
się zaufaniem  bezgranicznem  spekulantów , k tó rzy  
p rzy  boku staro stw a  ty ją  cudzą k rzyw dą. A  spół* 
ka ta  tw orzy  nagonkę n a  now y „antysem ityzm ",- 
R zekom y antysem ityzm  je s t nędznym  w ym ysłem  
różnych  D em ererów , k tó ry ch  staro stw o  powinno; 
pouczyć, co m ają  rob ić  w  urzędzie, a n ie szczuć 
przeciw ko obyw atelom , k tó rzy  dobrze w iedzą, 
gdzie leży  zło całej gospodarki. N ab ia łu  niema, 
tłuszczów  niem a, w ędliny  są dła prusaków  lub n*  
wywóz, o m ięso trudno , kasz żadnych  n ie  było je* 
szcze w  żadnym  sklepie; m ydła na  k a r ty  jeszcze 
n ik t n ie  o trzym ał ani kaw ałeczka! Z am iast wdęe 
trac ić  energię na  zw alczanie ludzi, k tó ry m  spra* 
w a dobra ludności w ynędzniałej leży n a  sercu, le* 
piej będzie, by  panow ie kom isarze spełniali to , co  
im  pow ierzono, a  w ted y  zniknie do nich n iechęć 
całej polskiej ludności i w iększości ludności ży* 
dow skiej, niechęć, k tó rą  zdobyli sobie sojuszem  
w raz z żydow skim i spekulantam i. Z a  nędzę n ik t 
nie wini ludności żydow skiej! Jul. Ł.

Z g r o m a d z e n i e  „ S i ł y "  k o ł o m y j  s k i e  j .

Z  K ołom yi pisizą nam : W  niedzielę, 7 kw ietn i#  
odbyło  grono tow arzyszy  tu te jszych  zgromadzę* 
nie, n a  k tó rem  uchw alano  jednogłośnie pow ołać 
do życia now e stow . „Siła". N a  zgrom adzeniu ten* 
zjaw iła się w cale pokaźna liczba starych' pfaoo* 
w ników  party jnyoh, k tó rzy  od  w ybuchu wojny* 
n iestety , nie mieli sposobności do w skrzeszeni# 
p a rty jn e j pracy. Z ebran ie  zagaił tow . Ł opatko, 
przedstaw iw szy po trzebę  organizacyi i  ogrom  
pracy, jak i nas ozeka po  w ybuchu rew olucyi po* 
sy jsk iej. Spraw a funduszu w alki robo tn iczej, or*t 
gamizacya kobiet, prafca ośw iatow a — to  te m a j 
kilkugodzininej pogadanki, w  k tó re j zabierali głos 
tow . Szyszka, tow . O chm an, tow . M ykietiuk, tow . 
M ateisel, tow . K opystyński, tow . G . i inni.

P rzy  pom ocy tow . ko le jarzy  m ożem y liczyć o# 
pom yślny rozw ój naszej organizacyi, D o Z arządn  
weszli: tow . Ł opatka, przew odniczący; tow . Koa 
pystyński, tow . K ałafatiuk , ow. M ykietiuk, tow . 
Patkow ski i tow . Św ięcicki M a r.

2 M i  rattalij opozyun w nlnei 
M a ty i e m i j .

C iekaw e rezolucye.
O sta tn i kongres norw eskiej p a rty i rob., odbyty, 

w o sta tn ich  dniach m arca, zgrom adził około  300 
delegatów  z całego k raju . W zagajeniu  przewodni* 
czący ptartyi, K n u d s e n ,  om ów ił obecną świata* 
w opolityczną sytuacyę, poczem  przechodząc dci 
stosunków  p arty jnych , stw ierdził, że party*  poa 
czyniła znaczne postępy. L iczba np . socyalno*de* 
m okratycznych  w yborców  w  la tach  1909—1915 
podw oiła się, a p rzy  o sta tn ich  w yborach  w ynosiła 
okrągło

jed n ą  trzecią  w szystk ich  w yborców  N orw egii.
Prócz tego liczba członków  p arty i w  osta tn im  

roku podniosła się o  10 .000, dochodząc 80.000,
N a  porządku  dziennym  jak o  pierw szy p u n k t o* 

m aw iano w niosek opozycyi, ab y  do udziału  w  kon* 
geesie zaprosić lew icę soc.*dem okm tyczną Szwe* 
cyi. In n y  m ów ca opozycyi żądał, aby  telegrafie®* 
nie zaproszono  także  sztokholm skiego przedstawi* 
cielą rządu  bolszew ików , W orow skiego i toWa* 
rzyszkę ros. Balabanow , sek re ta rk ę  k o m is ji zim* 
m erw aldzkiej.

W niosek  opozycyi p rzy ję to  przew ażającą więk* 
szością, a zaproszenie W orow skiego i B ałabanow y 
uchw alono 150 glosami przeciw  117.

Drugi dzień pośw ięcony by ł debacie 
n ad  ta k ty k ą  p a r ty i  

• Przeciw  rezolucyi w iększości zarządu p a rty i za* 
proponow ała m niejszość (6 członków  na 18) na* 
stępu jącą  w łasną r e z o l u c y ę :

„Socyalna dem okracya nie m oże uznać praw a 
kia3 posiadających do gospodarczego wj'zyskiwa* 
nia klasy robo tn iczej naw et w  tym  w ypadku, je* 
ś!i ten w yzysk m a poparcie  w  w iększości przed* 
stnw icielstw a ludowego. N orw eska p a rty a  robot* 
nicza mu-si sobie dlatego zastrzedz praw o zasto* 
sowywania akcyi m asow ej albo rew olucyi w  w alce 
o gospodarcze w yzw olenie klasy  robotn iczej. Par* 
tya jako partya walki klasow ej n ie  m oże obojęt*
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nie zachow yw ać się w obec walki, k tó rą  prow adzą 
iime organizacye robotnicze.

K ongres pozdraw ia z radością u tw orzenie  rad  
(sow ietów ) robotn iczych  i żołnierskich 

jako w yraz energii 'i chęci działania ludności ro* 
botniczej,

Członkow ie daw niejszego zarządu  ośw iadczyli, 
żc w  now ym  zarządzie nie chcą brać udziału, po» 
niew aż nie chcą być odpow iedzialn i za now y 
kurs. N a  red ak to ra  naczelnego głównego organu 
party i, chrystyańskiego „Socialdem okraten" wy> 
brano w m iejsce Vddnesa, red ak to ra  Schefflo z 
Bergen.

Napoleon a prasa,
ii.

(D okończenie.)
C h o c i a ż  p r z e z n a c z e n i e  N a p o l e o n a  n i e  d a ło  s ię

pow strzym ać, ani mieczem, an i piórem , to  jed n ak  
pow yższe jego  słow a są charak te rystyczne  i inte* 
resujące. D a ją  nam  też pojęcie o całej organiza* 
cyi, k tó rą  stw orzył, aby  prasa działała w  m yśl ie* 
go zamiarów., B ystrem  okiein w idzi każde uchy* 
hienie w ydanym  rozkazom  i ściga je  surowo.

N ie  je s t jed n ak  bezw zględnym . Z rozum iał bo* 
wiem, że należy? pozostaw ić pew ną w olność pras 
sie, ja k  sam  m ówił: „nie ograniczam  ta k  w olnej 
ręk i gazeciarzy, ja k  to  się dzieje w  W iedniu  lub 
w  W enecyi, ale też nie rozpuszczam  ich, ja k  ich 
rozpuszczono w A nglii".

Jeśli pom im o tego, k tó ry ś  z red ak to ró w  w y dr u* 
kow al coś niew ygodnego in teresom  cesarskim , 
odpow iadał sądow nie.

„R ząd nie je s t w stan ie  pilnow ać każdego głup* 
stw a, a ustaw iczna cenzura niszczy prasę“ , m aw iał 
N apo leon . r

W  jak i sposób po tra fił cxn podporządkow ać 
prasę sw ym  celom, św iadczą o tem  liczne przy* 
k łady . R obił to  po m istrzow sku, w prow adzając 
często  w  b łąd  n ieprzyjació ł, p rzy  pom ocy fał­
szyw ych w iadom ości, um yślnie w  prasie podawa* 
nych.

G d y  w  r. 1805 gotow ał się do 'ataku na  A ustryę, 
zakazał osobnym  rozkazem  pisać o poruszeniach 
i p rzesunięoiach w ojskow ych; dopiero po kilku 
dniach polecił w ydrukow ać kom unikat, że cesarz 
w ysłał nad  R en 30.000 ludzi, celem zabezpieczenia 
granicy.

N apo leon  w olał zataić swe praw dziw e zam iary 
i n ie dopuścić do tego, by  A ustryacy  przeszli 
Inn  p rędzej, niż on  Ren.

R ów nież i u rzędow y „M onitor" um ieścił w tedy 
ty lko  k ró tk i kom unikat, że
„chodzi o  zabezpieczenie granicy, ze względu na 
w szczęte zbro jen ia  A ustry i; o w ojn ie  cesarz nie 

m yśli 1"
Innyin  znów  razem  N apoleon  w yraża sw e żywe 

zadow olenie, że udało  się zm ylić A nglików  falszy* 
wem i w iadom ościam i.

Podczas gdy adm irał Y illencure s ta l już pod 
M artyniką, oczekiw ano go w  L ondynie pod Brest.

G d y  k ró l F erdynand  W ilhelm  III uciekł do Prus 
w schodnich, po zw ycięstw ach pod Eylan i Fried* 
landem , nakazał N apo leon  rozpuszczać w prasie 
w iadom ości, że w cale m arsz na Królewiec nie lc= 
ży w  jego zami&rach i że on osobiście w cale się 
nie zn a jd u je  przy  aw angardzie arm ii francuskiej. 
W  ten  sposób chciał uśpić czujność M oskali.

K ról W estfalii, przez niego na tron  w yniesiony, 
o trzym uje  polecenie obsadzenia stanow isk  rodak* 
to ró w  pism , zdolnym i i pew nym i ludźm i, k tó rzy

pow inni uw ażnie czy tać w iedeńskie dzienniki i 
na tychm iast ośm ieszać w szelkie przeciw  Francyi 
skierow ane ''a rtyku ły .

T ak ie  sam e rozkazy  w ydal red ak to ro m  pism  
m onachijskich.

Rów nież i francuski m inister w o jny  w  Paryżu  
m a nakazane w yśm iew naie w  pism ach angielskich 
planów  operacyjnych .

H iszpańską prasę też  p o trafił w ykorzystać  dla 
sw ych celów, a szczególnie w r. 1809, k iedy  to  
„G aze tte  de M adrit"  w yszła, z jego polecenia, w 
niebyw ałym  n a  owe czasy nakładzie 15.000 egzem* 
plarzy, poniew aż zaw ierała korzystne  d la  jego 
planów  w iadom ości.

A b y  zm ylić wroga, częstokroć  posługiw ał się 
też prasą  ho lenderską. T am  przew ażnie umie* 
szczał najfałszyw sze w iadom ości o ruchach  sw ych 
w ojsk  i floty.

N a to m iast gazety  francuskie, k tó re  poważyły 
się podaw ać w iadom ości, p rzedrukow ane z pism 
zagranicznych, a  szkodliw e dla jego planów  i ce* 
lów, lub p rzedstaw iające  je  w  nicpom yślnem  śwde* 
tle, ścigał surow o. Świadczy o  tem  jego rozkaz  
z 1801 r., w ydany  do rządow ego kierow nika 
prasy  parysk iej, w k tó rym  w yraźnie  poleca pocią* 
gać red ak to ró w  tak ich  pism, do odpowiedzialno* 
ści.

O zajęciu D om iniki przez Francuzów w r. 1805 
dow iedział się N apo leon  dopiero  z gazet angiel­
skich. C o się tyczy  w iadom ości o  losach jego wła* 
snej flo ty  — to  by ł on zaw sze zm uszony do ko* 
rzystan ia  z p rasy  angielskiej, która posiadała po* 
dów czas w cześniejsze i w iarygodniejsze informa* 
cye, ja k  prasa  francuska, a to  ze w zględu na  o  wie* 
le lepszą angielską służbę łączności m iędzy flotą 
a krajem .

O  przekroczeniu  T a  jo  p rzez W elłingtona w  r. 
1811 dow iedział się N apo leon  też z pism  angiel* 
skich. T a k  sam o w  dziennikach angielskich 1 
frankfurck ich  w yczy ta ł w iadom ości o  blokadzie 
M antui, T un isu  i T o sk an y  (w  r. 1799).

Swój odjiazd z Egiptu uspraw iedliw ia p rzed  dy* 
rek to ram i F rancyi w iadom ościam i z  dzienników  
angielskich, o  k lęskach Jo u rd an a  w  N iem czech 
i Scherera we W łoszech.

W  czasach w o jn y  z  A nglią red ak to rzy  otrzy* 
m yw ali w skazów ki, by ^atakow ać A nglię wa 
każdem  polu, naw et w  je j  obyczajach  i literatu* 
rze."

W o jn ę  z A nglią prow adził cesarz rzeczyw iście 
przy  w ielkięm  w spółdziałaniu prasy  i to  tak  fran* 
emskiej, ja k  i angielskiej, k tó ra  przy  całej sw ej o* 
strożności zawsze um ieszczała w iadom ości p o ­
trzebne N ap o leo n o w i

R ów nocześnie z kam panią  w ojskow ą odbyw ała 
się praw dziw a kam pania  prasy.

N a  pow yższych p rzykładach  doskonale może* 
m y obserw ow ać z jak ą  surow ością j wyrafinowa* 
niem  kierow ał m ały kapra l działalnością prasy.

„Bitw a p rzegrana w prasie w iększą je s t klęską, 
ja k  bitw a przegrana na  polu w alki" — m awiał.

W iek  praw ie m inął o d  ty ch  czasów , zasady  
kierow ania p rasą  pozostały  te  sarnę. Liczne białe 
p lam y na stron icach  „N aprzodu" dow odnie świad* 
czą o tem , ja k  każdy  cenzor p rze ję ty  je s t  dziś 
jeszcze zasadam i swego wielkiego poprzedn ika  w 
m yśl jego zasady: „pisać w olno ty lko  to , co 
m nie się podoba."

G d y b v  to  ta k  N apo leon  zobaczył...
M. S...

Letnie mieszkania,
Ze stosunków podwarszawskich. — Górą 

paskarze!
W  jednem  z pism warszawskich znajdujemy 

nast. obrazek:
Że to  już  ciepło się zrobiło, i  słońce naprawdę 

przypiekać zaczęło, m ój przyjaciel, pan Pafnucy, 
, q raw dziw ym  i rzetelnym męczennikiem...

O d rana do w ieczora i żona i córki suszyły mu 
głowę o le tn ie  m ieszkanie, gdyż dowiedziały się, 
żc znaczna część w arszaw ian wyjeżdża na nde już 
w połow ie m aja.

— Pafciu, musisz jechać  szukać d la  nas mieszka* 
nią, — parę razy na dzień p rzypom inała  m u żona.

— T a tk u , m usim y w yjechać jak n a jp ręd ze j na 
wieś, gdyż w szyscy w yjeżdżają, — dowodziły mu 
córki.

W ahał się z tem  copraw da, aż w reszcie, gdy 
żona dow iodła mu ja k  na dłoni, że na  w yjeździć 
ty lko  zaoszczędzą, zdecydow ał w ypuścić się na 
poszukiw ania.

Przedew szyśtkiem , om ijając renom ow ane a 
słynne z drożyzny  letn iska, zdecydow ał udać się 
do O bdzierów ki, gdzie, jak  słyszał, poczciwi ktnio* 
tkow ie niedrogo w ynajm u ją  letn ie „pomieszka* 
nia", a przytem  u chłopa zaw sze jak o ś o żyw ność 
ła t wie i.

Po przybyciu na stacyę, brnął trzy wiorsty pia* 
sczystą drogą, i napotkawszy jednego z miejsco* 
wych obywateli, przybranego w modny żakiet, ko* 
lorową kamizelkę i długie buty, w kapeluszu na 
głowie i z wielkiem cygarem w zębach, skłonił mu 
się grzecznie, na co w odpowiedzi otrzymał pro* 
tekcyonalne skinienie głową, i spytał:

— Panie szanowny, gdzie tu są letnie mieszkam?* 
do wynajęcia?.-

— A  som... som , — odrzekł obywatel ~  da*
wet ja mam... A  duże potrzebne?—

| ,— Tak ze dwa pokoje z kuchnią—
| — Som— chodź pan—
\ I poprowadził go błotnistą drogą, wśród w y r w ,

i gnojówek, w  których z rozkoszą babrała s ię
świńska progenitura, do czegoś, co wyglądem 
przypominało chlewik, i wskazując na nic z duma 
rzekł:

— Oto jest „wilja"—
Skrzywił się pan Pafnucy ,gdyt trochę inaczej 

wyobrażał sobie ową „wilię" nieotoczoną nawot 
żadnym ogródkiem, mimo to jednak spytał:

— A  jaka cena?...
— Tysiąc mareczek, — odrzekł z zimną krwią 

obywatel.
Zdrętwiał pan Pafnucy, co spostrzegłszy obywa# 

tel roześmiał się i rzekł:
—• Co, drogo?- to iść szukać gdzieindziej- Ta 

przyjadą tacy, co dadzą jeszcze w ięcej- O, ta a  
somsiada pan Paskowcr za takie same pomieszka­
nie dał tysiąc dwieście, pan Spekulantowic* ty; 
siącpięćset— Tu się zjeżdżają same porządne kum 
cy, którzy nam płacą ile chcemy...

Ochłonął trochę pan Pafnucy i spytał:
■— A  jak jest tu z życiem, panie szanowny?—
i~j O, niedrogo— Chleb po półtory marki froit, 

masło po piętnaście mareczek funt, mleko dwie 
marki kwarta, jajka po mareczce, mięso po 8 **■«* 
rek—

— Ależ to drożej niż w  Warszawie, — jęknął 
pan Pafnucy-

— A  cóż pan m yślał- Kupcy zapłacą za ws*y* 
stko— Tu same porządne letniki przyjeżdżają.

Już nie rozpytywał się dalej pan Pafnucy. Puścił 
się ozemprędzej na stacyę, po drodze jednak watą* 
pił do willi, na której widniał napis „Peusyonat".

Gdy tam mu jednak zaśpiewano po 25 marek 
od osoby na dobę. uciekł i odetchnął dopiero w: 
Warszawie, zarzekając się, i e  na letnie mieszkanie 
stanowczo nie wyjedzie.

Zdaje się jednak, iż żona i córki przemogły, 
gdyż, jak słyszałem, w przyszłą niedzielę puszcz* 
się znów na poszukiwania.

Z miasta i z krafu*
w  Reatramiś* mczedatawia aleSytuacya

tak

Z a  przeszły tydzień 
targowica miejska dostarczyła 76 sztuk bydła —> 
chudych jałówek i  buhajów; za tydzień obecny 
ma być koło soboty kilkanaście sztuk. N a miasto 
takie, jak Kraków jest to kropla w morzu. Oprócz 
tego rzeżnicy krakowscy, wykorzystując pozwolę* 
nie sprowadzania z powiatów, prywatnie, poza 
centralą, kupili około 50 sztuk wołów, oczywiście 
po cenach o wiele wyższych.

Z Teatru przy uL Rajskiej. „Na linii bojowej", 
sz tuka  WJ. H orow icza, m a jed n ą  w ielką zaletę , a 
m ianow icie, że  je s t k ró tk a . T ro ch ę  m niej hałaso­
w ania na  bębnie, czy n a  zardzew iałej blasze, „ro* 
biącego" strza ły  arm atn ie  za  sceną, tro ch ę  m niej 
huku, a w ięcej św ia tła  na  scenie (choć w pojęciu 
au to ra  groza d ram atyczna  w ym aga koniecznie t ła  
czarnej jak  zb rodn ia  nocy) — a całość, ja k o  wido* 
wisko, k tó rego  z pew nością w m yśl au to ra  n ie  na* • 
leży oceniać w edług żadnego literackiego czy  sce* 
nicznego k ry te ryum , zyskałaby  n a  w artości. Zasa* 
dniczo atoli w  obecnym czasie, n a  pow odzenie n a  
scenie n ie  m oże liczyć ów  aktualism , k tórego, n ie ­
s te ty , za  dużo m am y w  życiu.

W  przedstaw ieniu , w  k tó re  artyści s ta ra li się 
wnieść ożyw ienie, ro lę  boha te rk i Ew y, w edług re* 
cep ty  nadzw yczaj uczuciow ej i bez skazy  szlachefc* 
nej, grała z w yrazistością  p. T urow icz. M elodra* 
m atyczność sz tuk i m atow ali z pow odzeniem : p. 
U rbanow icz jak o  trzp io to w aty  podlo tek , p. 
Schm id w  oddanej z na tu ra lnością  ro li rzu tk iego  
pułkow nika i p. K onarski jiako jow ialny  lekarz  
pułkow y. Z  niew dzięcznej postaci szablonow ego 

j porucznika N iteck iego , jak o też  z obow iązuj ąco 
czarnego ch arak te ru  zbrodniczego E dw arda nie 

j dało się odnośnym  'artystom  w ydobyć ciekaw* 
j szych m om entów  dla b raku  tychże w k reacyach  

autora. (ac)
Z  organizacyi robo tn ików  kraw ieckich w  Kra* 

kaw ie. W  dniu 11 b. m. odby ło  się zebranie, na  
k tó rem  uchw alono w znow ić b iuro  pośrednictw a 
pracy. N ie  w olno w ięcr nie zgłosiwszy się do biu*

* ra, p rzy jm ow ać ro bo ty ! D alsze n a rad y  odroczono
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do niedzieli. U praszam  kolegfyw, b y  p rzed  10 g. 
•>rzed południem  w  niedzielę przyszli do Z w iązku.

Jan Jasiński.
K olo m iłośników  Sztuki w  Jaśle  odegra  n a  rzecz 

in te rnow anych  legionistów  w  H usz t w  dniu 13 
kw ietn ia  1918 w  sali Sokoła w  Jaśle  ■— d ram at Ju> 
Lnasza Słowackiego „H orsztyński". P oczątek  o g. 8 
wiecz. B ilety do nabycia  u p. K arpińskiego, kupca 
w Jaśle. K ostyum y sprow adzone z te a tru  m iejsk. 
* K rak o w a

Leczenie w  publicznych zak ładach  kąpielow ych 
Inw alidów  i  superarb itiow anych  żołnierzy. Stara* 
n iem  A ustryaokiego S tow arzyszenia C zerw onego 
K rzyża u tw orzono  „C en tra lne  Biuro op iek i nad  
chorym i żołnierzam i". k tó re  w y tknę ło  sobie za za* 
danie, by  um ożliw ić żołnierzom  leczenie w  publi* 
czJiych zak ładach  kąpielow ych .Inw alidzi i super* 
arbrtrowaim żoW erze, zam ieszkali w  m ieście Kra* 
ko wie, k tó rzy  pragnęliby ko rzystać  z pow yższej

akcyi zechcą się zgłosić do 20 kw ietn ia  b. r. w  M . 
U rzędzie opieki społecznej w  K rakow ie, p rzy  pl. 
W .  Św iętych 1. 1, II. p. w  czasie o d  10— l*szej 
godziny w południe.

K urs d la  k raw czyń . D yrekcya m iejskiego Mu* 
z cum  techniczno»przem ysłow ego w  K rakow ie 
urządza  w  czasie o d  29 kw ietn ia  b. r. do  końca 
czerw ca h r .  kurs kraw iectw a dam skiego dla zawo* 
dow ych k raw czyń obe jm ujący  naukę teo re tyczną  
k ro ju  w raz z m odelow aniem . N a  kurs p rzy ję te  
być m ogą kandydatk i, k tó re  w ykażą się przym j*  
m niej 34etm ą p rak ty k ą  w zaw odzie kraw ieckim . 
P odan ia  o przyjęcie na  kurs należycie udokumen*

| tow ane należy w nosić do 20 kw ie tn ia  br. do dy« 
refccyi m iejskiego M uzeum  techniozno»przemysło* 
wego w  K rakow ie, ul. Sm oleńsk 9. N au k a  odby* 
w ać się będzie od  godz. 6 do 8 w ieczorem . Zasil* 
ków  dyrekcya udzielać n ie będzie.

U w a g a !
EU  *woją k a s ą  k o n t r o ln ą
sprzedać m a, niech się s w ró c i 
da N ational Regiotrier Kasami 
O eaelachaft m. b. H. W iedeń 

VIL Siebensteragasse 81.

P o s a d y

magazyniera
a a ia lB & te m y H H tifH ii

p o s tu k u ją  inw alida — jednak  
ndołny do w szystkich za ję ć . 
Zgłoszenia pod .Inw alida*
przejm uje Dział inser. „Na- 
pisodu* Kraków, Grodzka 13.

S Z O F E R
tai 20, w olny od w ojska, 

pwwukuje posady do pługa 
m otorow ego P raga albo S to k a  
Franciszek Majka. W ltkowice 

p. Ropczyce.

R obotn ików
kw alifikow anych, ś l u s a r z y  
m aszynowych, kow ali, g ise­
rń  w i stolarzy, tudzież robo­
tników  względnie robotnic 
nienkw alifikow anyeh poszu­
ku je  Fabrykę maszyn rol­
niczych. Zgłoszenia przyj­
m uje S y n d y k a t  R o ln ic z y  

K raków, pL Szczepański 6.

Poszukujemy 
wszechstronnie wykształ­

conego

ta k  do u d z ie la n ia  le k c y i n a  
w s z y s tk ic h  in s tru m e n ta c h  1 
fortepianie, jak  i do prow a­
dzenia orkiestry smyczkowej 
i dętej. Zgłoszenia z podaniem 
w arunków  n a d s y ła ć  n a le ż y  
pod a d re s e m : Miejscowa grapa 

kołojsrży. Nowy Sącz IŁ

WSZEKUE S ZM A T Y
o d p a d k i  s u k n a ,  j e d w a b i u ,  p a p ie r  g a z e t o w y  I  o d ­
p a d k i  p a p ie r o w e  k u p u j e  p o  n a jw y ż s z y c h  c e n a c h
J. Betier, Kraków, ul. Krakowska 49.Tel. 1449.

K O R K I

g ó w , po  o p e racy ac h  b rzu c h a  (i 
k is z k i i  L  d .), p rz e c iw  n ie ż y to w i

Sambor

P I E G I .

m odeli.
Fabryka kapeluszy damskich

W I E N E R ,  u l .  S t r a d o m  I .  5 .

D o sprzedania tan io
d rz e w o  budow lane, b e lk i, k ro k w ie , s za ló w k l, 
w iązan ia  d a ch o w e , d rz e w o  na op a ł, papa, asbit, 
d aohów ka, 2 4  kolum n kam iennych, ru ry  że lazn e  
w o d o c ią g o w e , kurk i, ru ry  sz te tn g u to w e, ceg ła  
stara , schody kam ienne, desk i, parkanu 4 5 0  m e­
tró w , kafe lk i b ia łe , m uszle  p o rc e la n o w e , posadzki 
k o lo ro w e , scho dy d rew n ian e , s łupy o g ro d o w e  
e le k try c zn e , 2  kram y b ś to n o w e  nadające sią  na 

o w o c e  i c u k ry , okna, d rz w i i t. d.
koło Parku w Oleandrach. Wiadomość tamże.

Repertuar teatru im. JuL Słowackiego.
W  sobotę , drak 13 b. m.: „L ato“ R ittnera .
W  niedzielę, dnia 14 bm „ po południu: „Z aw ód-  

Szukiewioza; w ieczorem : „M arya Leszczyńska"
T . K ończyński ego.

Repertuar teatru lądowego.
N iedziela po południu: „Flirt"; w ieczorem : nN * 

linii bo jow ej".

N A D E S Ł A N E .

B r .  S e w e r y n  F e n d l e r

powrócił i prowadzi kanceiaryę adwokacką 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej i. 11, I piętro.

Używane korki z flaszek nie połamane
i nie pozrywane za klg.............................K 30*—

Całe korki x beczek, suche za klg. . . „ 25*—  
Nowe korki z  flaszek za klg. do . . .  60‘—  
za poprzednim nadesłaniem wzoru, kupuje znowu 

za pobraniem
A . K O H N ,  P r a g a ,  K a r i i n ,  K a i z l o w a  5 .

Zawiadomienie.
Na liczne zapytania zawiadamiamy zarządy 

gmin, szkół, szpitali, związków zawodowych, kon- 
sumów i Ł p. że filia nasza uskutecznia zamó­
wienia na ebuwie skórzane z podeszwą drewnianą 
wyborowej jakości po cenach najniższych.

Tamże obuwie, całe ze skóry prawdziwej 
w różnych gatunkach i cenach wyłącznie za kart­
kami.

T. & A. BATA
Kraków, Szewska 22.

Bandaża aa p«r*puM!ny ( ru p tu ry )  p ę p k a , b rzu c h a , uda, p a ­
c h w in y  1 o p a d łe j w  dó ł. —  d la  m ę żc zy zn , k o b ie t  i  d z ie c i.

(Cena  od 10 korj. U niw ersalne opaski 
brzuszno p rz e c iw  o b w is ły m  o p o n o m  
b rzu s z n y m , p rz e c iw  o p a d a n ia  m a c i­
c y , n a  o b e rw a n ie  s ię , p r z e d  w  d o le g li­
w o śc io m  w e w n ę trz n y m  i  te ż  sp ow o­
d o w a n y m  z  n ie p ra w id ło w y c h

IśhS j
wtlri-

Mstatej Spti KHpttu I pip*
w Przemyślu, 

saonie zarejestrow ano s ograniezous peręką 
zaprasza ainiojszora swoich członków na

X. WALNE ZGROMADZENIE
która odbęazi# s if  w niedziel? dnia 12-go maja b. r. 
o godzinie S-oiej popołudniu w lokalu grupy kole­

jarzy  (dom robotniczy Wybrzeże Kościuszki),
Z KAfirnyPOJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM:

1) Zagajenie Zgromadzenia przeas przewodniczącego.
2) Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego 

Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachunków 

za rok 1 9 1 7 .
4) Sprawozdanie Komiayi rewizyjnej z wnioskiem 

na udzielenie absołuloryum Radzie nadzorczej 
i Zarządowi.

5) Wybór 8 członków do Rady nadzorczej w miej­
sce wylosowanych i 2 zastępców.

8) Wybór Komisyi rewizyjnej z 8 członków na
przeciąg 1  roku.

7) Wnioski i iuterpelaeye. ZARZĄD.

o a e a a a e a a e w e o c a a a a e s e e c e o w e e e e e a e e e e  nangraTiia piegów  używ ają różnych środków  zapo-

ŻędaDlOm klienteli mojej zetiość czynlęc, otwo- b i ^ a S v c h ł e . y Ten sposób leczenia  ̂ jest nieracyonal-
r?v£em W fabryce moiei oddział do o r s e *  fty m- Chc4c P*6®* asułliŁć> ten środek n ie  w ystarcza, gdyż

“ te  po przerw ie używ ania tychże środków  znowu ssę po-Kapeluszy dawi- jaw iąją. Należy je  przeto całkowicie usunąć.SfcSCfl WCdlUS najnowszych Całkowite usunięeie piegów. Plam y i w

10® J  W, I Ł . ,
oraz wszelkie reperacye w zakres 

ten wchodzące wykonuje
Z a k ł a d  i n s t a l a c y j n y  J Ó Z E F  L A S K O
KRAKÓW, ulica Mikołajska 6. Filia ulica Boiaoa c i» tł L  12 

Tałatoa Nr. 3333.

Nadzwyczajne
Walne Zgromadzenie

„ Ż e g l u g i  P o l s k i e j "  w  K r a k o w i e
odbędzie się 

dnia 27 kw ie tn ia  1918 o  god zin ie  6 po po łudniu  
w sali To w . .Ż e g lu g i Polskiej R ynek g łów ny 19, 
I I  p iętro, z  następującym  porządkiem  d z ien n ym :

1. O dczytanie protokołu  z poprzedniego W a l­
nego Zgrom adzenia.

2 . Spraw ozdanie D yrekcyi z  dotychczasowej 
działalności Stowarzyszenia.

3 . Zm iana §§  28 i 41 statutu.
W  razie braku kom pletu  odbędzie się po up ły ­

wie g od ziny  pow tórne W alne  Zgrom adzenie z tym -  
sam ym  porządkiem  dziennym , które pow eźm ie  

! ważne uchwały, jeże li obecna będzie Vie część 
1 członków .

P r e z y d y u m  R a d y  N a d z o r c z e j :

M i. Er Hieronim Jnrczyiski. Prof. Dr Jśzef Maryan Morozewitz,
przewodnicz.

szek  i  ż o łą d k a , o p a s k i b rzu s z n e  a a  
czas c ią ż y  i  p o  p rz e b y ty m  p o ło g u  
1 Ł  d . P rz y  z a m ó w ie n ia  n a le ż y  p o -
da ć  m ia r ę :  a )  w pasie, b) wokoło
przez pępek, e) przez biodra wokoło 

bo nadbrzusza. O p isać. do  ja k ie g o  ce lu  i  w  p rz y b liż e n ia  
* a  ja k ą  ceno. (C e n a  od SO kor. do 120 kor.). Pończochy 
gum owa n a  ż y la k i nóg . Suspensory*. P o d p a s k i m ie s ię c zn e
i  L  d . Z a m ó w ie n ia  z a ła tw ia  s ię  n a ty c h m ia s t:  K . L  Polanek,

49 . Balicya.

rągry usunąć 
T y m im ożna jedyn ie  tak  zwanym „Santo-kremem*. T y m  krem em  

sm aruje się tw arz codziennie, a  zmywa „Santo-proszkiem*.
Piegi usuw a się w zupełności tym  jedynym  krem em  

w krótkim  czasie i osiąga się biało-różową cerę. Krem ten  
sporządzony jest według recepty prof. uniw . Dra Hagera, 
praw nie chronionej, i je s t jedynie zagw arantow anym , ra­
dykalnie działającym  środkiem , zupe.nie nieszkodliwym . 
Jeden  słoik wystarcza w zupełności, Cena K 5'—, z prze­
syłką o 95 hal. więcej. Do każdego słoika dołączony jes t 
sposób użycia i torebka pudru  darm o. W ysyłka dyskretna. 
Do nabycia za nadesłaniem  cależytości w m arkach, prze­
kazem pocztowym lub zaliczką: I .  K U K Ł A ,  P r a g a ,  
ul. Perłow a L. TO. ______________

n o m s n i i i i D - s m
Ł SZCZĘSNOWICZA & A. ZUBiKOWSKIEJ 

KRAKÓW, P U C  MARYACKI L. 9.
Przyjmuje do ostrzenia specyalnie brzytwy i nożyczki, wszel­
kie narzędzia kuchenne i ogrodnicze oraz ma na składzie 
wielki wybór towarów stalowych, krajowych 1 zagranicznych, 
jako to: brzytwy, nożyczki, scyzoryki, narzędzia kuchenna 

I fryzyerskio lip. Zamówienia z prowincyi odwrotnie.

| B a r  N a ro d o w y
K  p l .  M a r y a c k i  3
5 ^  p o le ca  s w ą  re s ta u ra c y ę  i  b u fe t, ś n ia d a n ia , o b ia d y  
cpp i  k o la c y e , d u ż y  w y b ó r  w ę d lin  w ie js k ic h  czysto  
erb w ie p rz o w y c h . —  C e n y  p rzy s tę p n e . —  W in a  
H  a n s try a e k ie  i  w ę g ie re k ., c z e rw o n e  i  M a łe . W ó d k a ,  
t u j  H e rb a ta . P iw o  b e czk o w e .

J a n  S # y p u lo ie i.  

E ra u u u  d u  Du o c ra u  TJUTia łan o u  u u  u u  u u  u u  u u  u u  Lni l i

P i e r w s z a  k r a j o w a  S p ó ł k a

m i i  u
Stow . zare jestr. z  ogr. poręką 

z siedzibą w Krakowie, M ikołajska 13, Nr te ł. 3037.
Celem przedsiębiorstwa jest podniesienie w związku 
z odbudową kraju — zdolności produkcyjnej kra­

jowego przemysłu krawieckiego.
Spółka wykonuje na zamówienia ubrania męskie, 
damskie i dziecinna, rozporządza odpowladniaml 
siłam i fachowemi i wykonuje roboty skrupulatnie.

DYREKCYA.

O d  pdątku, dn ia  12 kw ietn ia  do poniedziałku, 
15 kw ietn ia  1988 w yśw ietla „ K IN O  O P IE K A "  

w spaniały  d ram at w  4*rech częściach p. t. 
Z W O D N I C Z E  S Z C Z Ę Ś C I E  

w  głów nej roli znana a rty s tk a  L o tta  N e u m a n a . :  
D ram at ten  w zbudza u w idza d rastyczne m om enta  
n a  tle rodzinnem , panu jące w  w ielkich dom ach, 

ponad to  w esoła kom edya i w idoki z natury , 
ilustrow ane dobraną  m uzyką pod b a tu tą  znanego 
pana kapelm istrza K rudow skiego. — O rk iestr*  
wojskowa. — Cały dochód przeznaczony dla in* 
Y/alidów z G alicyi.

(KmanaiBK

P i e r w s z y  k r a j o w y

s k ł a d  g r a m o f o n ó w

J i H W e k s l e r
zapriy^l^iony rzeczoznawca sądowy

lwów, SykstuskaSE. Kraków, Flaryaóska 25

Poleca wielki zapas gramoli i g ram ofonów  z  tu ­
bam i lub  b e z  tub .  40.000 p ły t w różnych ję­
zykach. N ajnow sze opery i operedd . W łasny w ar­
sz ta t reper. Przyjmuje zużyte płyty do  w ym iany.



M im o , t e  w s k u te k  w o jn y  
to w n ry  z n a c z n ie  p o d ro ż a ły

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkieh certach.-  
 ̂N ik lo w y  system 

jjfRoskopf Patent i 
7 łańcuszkiem  koron 

2(i'—, tensam  na 
kam ienie 27’—. — Budziki 
w  ozdobnych szafkach dre­
w nianych K 40-—. Srebrny 
k ry ty  Gre Roskop-Patent 
35  K.' Stalowy dam sk, K 40, 
K 50. Budzik K 20-— . Ł ań­
cuszki srebrne od K 10"—. 
H arm onie po K 35, 45, £5, 
do 108. Skrzypce po K 30 , 40  
50  do  10 0 . D yam enty do szkła 
p o  K  2 0 -— do 30 —. M aszyn­
k i  d o  w to só w  25 —, brzytwy 

p o  K  3-50, 5, 8 , e  i  10. 
Główny cennik darmo i opłatnle.

Skończenie piękny kszta łt
h i i I C T I I  Miągaąć można tylko 
U I U O Ł U  przez wielokrotnie wy­
próbowany i skutecznie działający

prepara t
H Y P E R I N

n paten tow aną  w ibracyą. Najnowszy 
przez lekarzy polecony wynalazek 
w iedzy. W idoam y zkn tek  j u l  po 
U  d n iach , da lsze  u iy w an ie  zby te­
czne . Ten nadawyczajny p repara t go­
rąco polecić m ożna kobietom  ka­

żdego wieku.
O nieszkodliwości i działaniu 

oAwiadcsylo się n i e j e d n o k r o t n i e  
w iele dośw iadczonych autorek.

P e tna  gw araneya ustaw ow o za- 
łlrae lo n a . Zdum iewa w najw ytsrym  
stopniu. Da się także p r ie i  2 oaotiy 
użyć. Za n ie  odpow iednio iw ro t 
p ie n ią d iy . .
' :  Cena w ra i * przy boram i i *po- 
aobem  użycia Kor. 8.90. Pocztą o 
S t O  baL więcej. D yskretna  wysyłko 
b e r  podania raw artożm  p r a s  Dom 
wvsyJkowy Towarów hygienicm ych

J. KUKLA,
P r a g ,  P e r Ig. 59.

B  um Bierze
1  klg. białego, dartego pierza 

I. jakości . . . ‘ K 2 4 — 
1  klg. białego, dartego 

pierza 11. jakości . K 16‘50 
1 klg. białego niedarto- 
go pierza I. jakości KL. 10.— 

1  klg. białego ruedarta- 
go pierza IL jakości K 6-50 

1  klg. szarego pierza K 6’50 
Przesyła w 5 klg. paczkach 

za zaliczką 
Irma Haidckowa. Prags-Sm lchow  

ul. K insk to  1 .

Zażąd a jc ie
darm o i o p ła t­
n ie  mojego ka­
talogu z wzo­
ram i zegarów 
złotych, sreb r­
nych i insiru- 

- .»• m entów  ma-
HyfjigBk zycznych e tc .

H A H N S  K O N R A D
c. 1 k. nadworny dostawca 
w Brtlz Hr. 1874 (Czachy).
Niklow e lub stalow e An- 
ker zegarki K 26‘—, 28’—, 
30‘—. Biało m etalow y (Glo- 
rya  sreoro) goidynowy lub 
stalow y rem ont, podwój­
n ie  k ry ty  K 35‘—, 40‘—, 
5 0 —, 60‘—. S k r z y p c e  
K 22-—„ 24-—, 26-—. H ar­
m onie K 26"—, 28’— i wy­
żej. Dla zegarków 3-letnia 
gw araneya. -W ysyłka za 
pobraniem . W ymiana do­
zw olona lu b  zw rot p ie­

niędzy.

P r o s z e k  d o  p r a n ia

„ M 1 N L 0 S "
znany  z  d o b ro c i,  1 k g . K  3 *20 , 
5 kg , p o cz tów ką  o p ł a t n i e

w ysyła

J. WILKOSZA
w K rakow ie, K arm elicka 14.
D la k ó łe k  ro ln ic z y c h  i k u p c ó w  

o d p o w ie d n i  o p u s t .

P o s z u k u je  s ię

do szytia i mawia
większej ilości sił

m ę sk ich  i że ń sk ich .
Zakład odnaw iania odzieży 
K raków, Podgórze, Nadwi­

ślańska 10 .

P & N M I I
do obsługi gości, potrza- 

bna za raz.
B a r  a m e r y k a ń s k i ,
Kraków, ul. Szewska L 1 4

U w a ga  I
Na liczno zapytania odpo­
w iadam , że mój, dobrą sławą 
się cieszący, w ypróbow any 
przepis do w yrobu mydła 
w ysyłam  po o trzym aniu  K 0 
przekazem . — A dresow ać: 
Stan. W ójc ik iew icz, Przeworsk, 

Galicya.

B u c ha l te rk a
z dłuższą p rak tyką

p o t r z e b n a  z a r a z
do większego przedsiębior­
stw a w  K rakowie. — Oferty 
pod M. M. do Krakowskiego 
B iura ogłoszeń, Kraków, ul. 

Dunajew skiego 1. 9.

używarcg i t. p. 
K o re s p o n d e n tk ę  n a p is ie  do

L. S C H M A U S A ,
Kraków, Szeroka 22.

Igtt i w  sportowe
do sprzedania u  p. Rubisio- 
w ej, Podgórze, K rakusa 21, 
L p., oglądać można od g. 

3 do 6 po południu.

F o r t e p i a n

k ró tk i z m e ta lo w ą  p ły tą  
w  dobrym  s ta n ie  

d o  s p r z e d a n i a .
W iadomość w kaw iarn i ulica 

Sław kow ska 30.
AiłAAAAAltl, AAA.AA4 ifl- ifrAśt

M a s z y n y  c3a> p i s a n i a
s p r z e d a j e  I k u p u je .

Jako  sp ec ja lis ta  z zagranicznem  w yszkoleniem , przyjm uje 
w szelkie napraw y i rekonstrukeye m aszyn do pisania 

i rachow ania
Z a k ła d  t e c h n ic z n o - m e c h a n ic z n y

K azim ierz  B licharsk i
K ra k ó « ,  f lo r y a ń s k a  3 2  ( p a r te r ,  w  p o d w ó rz u ) .

Mól znakomity
detąd bezkonkurencyjny dokładnie wypróbowany 
przepić na wyrób mydła do prania, rąk  i golenia 
wysyłam w ciggu dalszym po otrzym aniu K 5 1—  

przekazem.
UWAGA: Daję pełną gwarancyę, że m ydło zrobione 

podług mego przepisu nie niszczy dziś tak  drogiej bieli­
zny ani cerze n ie szkodzi a  po goleniu n ie  piecze.

Ponieważ przepis mój jest nadzwyczaj jasny  i do­
k ładny przeto radzę usilnie każdem u nabycie takowego. 

A d r e s o w a ć :
S t. W ó jc ik ie w ic z , P rze w o rs k  (G a licya ).

Przezięb ien ia nie zaszkodzą gardłu, gdy używ a­
m y do przep łukiw ania  go i nacieran ia  szyi Fellera 
fluid z esencyi roślin z m arką  „Elza". 12 flaszek 
franko  kosztu je  ty lko  14 K 32 h . A p tek arz  E. V . 
Feller, Stubien, pL Elzy nr. 260 (K roacya). W ielu 
lekarzy  zaleca go. 100.000 listów  dziękczynnych 
Pow inien być  zaw sze w  dom u. (v t)  23

W e ź  Dliflńwr

K ra kó w , u i. P odw a le  5 ,
Tel. 3348

urządził 
sp ecy a ln y  dział

d la  /

u b r a ń  
c y w i l n y c h
Znakom ity krój, w ykonanie IM 
bez zarzutu. W ykonuje ró- 
w nież zlecenia z powierzo­

nych m ateryi.

W H E R B A T O N ”
przy  badaniu przez c. k. Urząd dla badania środ­
ków  spożywczych, został uznany  jako nieszkodliw y 
dla zdrow ia i znacznie lepszy od innych suroga- 
tów, w ystarczy  dać 2  łyżeczki na szklankę goto­
w anej wody a zastępuje w  zupełności najlepszą her­

batę z rumem.
Uena za 1 lit r  z rumem 3 K 60  h, bez rumu 2 K 80 h, 

flaszki proszę przynieść ze sobą.
Na prow incyę w ysyłam  najm niej od 150 litrów , ponieważ 
m niejszych beczek nie mam. Przy zam aw ianiu proszę poąłać 

zadatek lub beczkę.

Kazimierz Ludwiński
Fabryka Lakierków i Je ilia le i“ , Kraków, Bratka 5. Sklep.

F i t i a  K a r m e l i c k a  1 8 .

CHŁOPIEC
do posług biurow ych potrze­
bny zaraz. Zgłaszać się do 
firm y Sokolnicki & W iśnie­
wski, — Kraków, Dom inikań­
ska  3, cd  g. 9 —11 przed poł.

K U R S A  P R A W N I C Z E

„ L E G E S ”
p r z y g o t o w u j ą  s u m i e n n i e  i s z y b k o  d o  w s z y s t k i c h

e g z a m in ó w  i r y g o r o z ó w  p r a w n ic z y c h .
U czą wybitne siły  fachowe, k tó ry ch  długoletnie doświadczenie 
i do ty ch czaso w e  w ynik i p racy  d a ją  na jlepszą  rękojmią p o ­
m yślnego  w yniku . —  K u rsa  te  m ają  n a  celu przyjście z p o m o cą  
w  nau ce  p raw n ik o m  i ab so lw en to m  szkół średn ich , którzy z p o ­
w o d u  d łu g o trw a łe j w o jny  ponieśli s tra tą  w  sw oich  studyach 
un iw ersy teck ich , w  pierwszym rzędzie zaś utworzone zo s ta ły  d la  
wojskowych, którzy urlopowani do egzaminów, nie s ą  w s ta n ie  
po długiej służbie potow ej p rze ro b ić  o własnych sitach tak wiel­
k ie g o  maieryału. Kursa prawnicze „LEG ES '4 p rzy g o to w u ją  w  o b rą ­
b ie  uzyskanych  u rlo p ó w , udzie la ją  wszelkiej p o ra d y  fachow ej i za­
ła tw ia ją  też ch ę tn ie  w szelk ie  fo rm aln o śc i, związane z „indexem  
Iec tionnn i“ . P ożyczają  w łasne  sk ry p ta , książki i podręczn ik i.
Adres: KURSA PRAWNICZE „LEGES44, n lica  Karmelicka 1. 46. 

(Od godz. 1 1 -1 2  i cd  2 - 4 ) .

l i i  l i i  Pii tzjia
moja bardzo zajnrnfcoa pouczenie 

o najnowszem
p ie lę g no w a n iu  b iu s tu .

>b z a n i­
ka i braku pełności biustu Piszcie 
z zaufaniem do pani Idy Krausa, 

(Ungarn), Schanzstrasse
Bez kosztów.

Pressburg (l 
2, AbŁ 48.

L. 1823. 1918, akc.
K r a k ó w ,  dnia 5 kw ietn ia  1918.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem  oddan ia  w przedsiębiorstw o budow y 

środkow ej części rzeźni san ita rn e j, obe jm u jące j 
kafileryę w dzielnicy G rzegórzki, rozpisuje ninicj* 
szem  A dm in istracya  akcyzy w  K rakow ie publicz- 
ną  licytaćyę.

P lany i w arunk i budow y przeglądać, oraz form u­
larze o fertow e i w yjaśn ien ia  o trzym yw ać m ożna 
codziennie, z w yją tk iem  niedziel, od  dn ia  9-go 
kw ietn ia  b. r. w Biurze technicznem  przy  A dm in i­
stracy i akcyzy (ul. K opern ika L 1 , I  p. drzw i 
nr. 13) w godzinach urzędow ych o d  11 do 1-szej w 
południe.

O ferty , zaopatrzone stem plem  za  2 korony , o raz  
kw item  depozytow ym , pośw iadczającym , iż ty tu ­
łem  w adyum  złożono w Kasie A dm in istracy i ak ­
cyzy (p a rte r drzw i N r. 10) 6.000 K, sk ładać m ożna 
w  Biurze technicznem  (I. p. drzw i N r. 13) w go­
dzinach urzędow ych od  1 I-te j do l»szej. O s ta tn i 
te rm in  sk ładania  o fe rt upływ a z dniem  25 kw ietn ia  
bież. r. o godzinie 12 -te j w południe, poczem  od­
będzie się publiczne o tw arc ie  tychże w biurze N a ­
czelnika A dm in istracy i 'akcyzy (p a rte r drzw i 
K r .  2).

A D M IN IS T R A C Y A  A K C Y Z Y .

>JERRY<
s n  2 kb. eorow. 

AMERYKAŃSKIE
U R Z Ą D Z E N I A

BIUROWE
G sm u u  DU GAU- 
6YI,BUK0W>1YI KRÓ­
LESTWA POLSKIE60

KRAKÓW
OL FLORYAŃSKA 28.

TM. 1410.

O -■iw W ^ r r ^ i l ś lw

*

< ►

P O  N IS K IC H  C E N A C H

WYBOROWE
NASIONA

'  k o n i c z y n ,  ł u b i n u ,  s e r a d e l l i ,  

m a r c h w i  p a s t e w n e j ,  k a p u s t y  

b r n n s z w i c k i e j  e t c .

s p r z e d a j e  d o p ó k i  z a p a s  

s t a r c z y

Z W I Ą Z E K  E K O N O M I C Z N Y  

K O Ł E K  R O L N I C Z Y C H ,  

K r a k ó w ,  R y n e k  2 2 . v
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